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T C A T P  I CTAII <* Ogrodzie Kupieckim. Trupa Ukraiń 
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Dziś dnia 28-go lipca

1) „Nedoludki” , 2) „Nicz pid Rizdwo”.
W  czwartek dnia 

29 go lipca J J i  j « .

LOTTO!! o-LOTTO!!
Kijowskie Koło Tow arzyskie, Plac Bohdxna Chmielnickiego (Besarab- 
ka) d. Popowa Jss 2 Zarząd K. K. T. zawiadamia pp. członków Kuta, ze 
w lokalu klubu # 2  D A  U f f  I  A T T  O  Coście wobodz^ zo 
wprowadzona A B n l f f Ł  mm I  I  w ffs  opłatą kop. 40 z re­
komendacyjną kartą czh n^a Koła Począiok gry o godzinie O-ej wieczorem.

[Koniec o godzinie 3-ej w nocy. 18855

N ieznądna w  każd ym  domu p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym pocarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tumach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracyarai i 
nutami, w zakresie polskich i li­
to wskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, ża­
bo** i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
ce go, Kościelnego i łowieckie­
go z 9-Wu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Naj większy znewca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Brilckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po ■ 
żytocznego, riekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w tilem 
czytelnik sKarbieo rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
ta szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy".,.

14618C ena k s ię g a r s k a  rb . 15.
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”

zam aw iających dzieło w adm inistracji pisma cena zniżona 
do rb. II. Na przesyłką pocztową dołąozyó należy rb. I.
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miarkowanych poloca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J. 
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Zaopatrzona w naj- 
n o w szeo zd o n k llo r -  
namsnty oraz sp e- 
oyalne m aszyny. “

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny u m ia rk o w a n e . $  §  §  §

W Berlinie.
Polski HoteUPensyon.

Zimmcrstras.e 97 przy Friedrichstrasse 
Pokoje na dnie i miesiące z utrzyma­
niom lub boz. Usługa polska. Dzwo­
nek na służbę z ulicy przy wejściu.

Skrzetuska.

Pszenica Sandow rka
nadzwyczajnie plenna i dorodna, po­
godnie zebrana, rodzi dobrze i po zie­
miach jałowych, jest di- sprzedania w 
wagonowych ładunkach i mnicjszrmi 
partyami w dobrych Humienniki; pocz­
ta, telcgrłf i stacya kolejowa: Kle- 
wań gub. wołyńskiej, Zar/ąd Dóbr.

188-)5

„Biuro pracy” RdhSS:
Żytomierska 8, t 1788. Rekomene 
nauczycie,kl, bony, oficyal., rzemieśln. 
i wsze! »*ą służbę domową. Przy biurze 
współn ieszkpn.e -lia sznkającycn pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schronlak* 
S-tel Jadwigi*. 12774

Szukam
fijowska 23 m.

zajęci a w biurze la b 
podi bnych robót. So- 

ib  dl , K. L. 18783

Jutro wyścigi.
1835_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Początek punktualnie o godz. 2-ej po pot

św ieżo wyszło z  druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Roh Polski
W ŻYCIU , TRAD YCYI 1 P IE Ś n i

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40  rycinami.

C en a ru b li 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). U6G

Zwracać się należy do administracji „Dzfennlaa KijowsMfcgo"

Do eksploatacyi zagranicą
poszukuje 18820

poważnych wynalazków
B I U R O  P A T E N T O W E

H. li W. Palaky
W arszaw a, Jerozolimski Nł 35, 

telefon 120-26.
Własne biura: w Paryżu, Berlinie, 
Budapeszcie i Am sterdam ie.

Firma egz. od 1882 r.

I lub 2 pokoje.
Do wynajęcia zaraz . Na żąda­
nie obiady zd ro je  lub całodzienne u- 
Irzymanic. RJitsrska 18 m. 2. 1884 [

7 11 I ł  II 1 0  p osaoy  zaraz łub 
±  U o Z iU .lv  U J L/ 0(j października
w majątku ziemskim, jako pomocnik 
gospodarczy lub ekonom, kawaler, fat 
28 z KrółostwŁ. Adres: cDz. Kij.« dla 
Lublini*ka<. 18778

O ł y k a
gub. wołyńsaioj 

Prenumeratę i ogłoszonia do

„Dziuń. Kijowskiego”
przyjmuje

p. Dominik,  Rudkowski.
polityka na wakacyach.

( łschl.— Konopist.— Praga.— Ma ryenbad).
Jesteśmy w pełni sezonu letniego—se 

zoo ogórkowy dobiega do swego apogeum. 
Myliłby się jednak ktoby przj puszczał, Ze 
w tej chwili polityka ucichła. To tylko bra­
my parlamentów zamknęły się szczelnie i 
Posłowie rozjechali się na wczasy letnie. 
W istocie polityka robi się, tylko zmieniły 
s ę  kulisy polityczne. Zakończył swe obra­
dy sejm węgierski w Budapeszcie i zamknę­
ły się bramy parlamentu wiedeńskiego z 
pewnym łoskotem i n;e bez przykrych zapo­
wiedzi na przyszłość. Ale nie zamknęła się 
polityka austryacko-węgierska, ani wewnętrz­
na, ani zewnętrzna. Przesunął się tylko 
punkt ciężkości. Ze stolic urzędowych prze­
n ió s ł się polityka do stolic letnich: robi 
się politykę na wakacyach. W L.chlu ro­
złożył się dwór sttrego cesarza, który za 
tydzńń bedzie obchodził wśród głośnych 
owacyi 80-letnią rocznicę swych urodzin. Do 
stołu jubilata zasiądzie 64 członków domu 
Habsburskiego, a obok nich zjadą książęta 
Krwi z Bawaryi i cała liczna rzesza dwora­
ków i wysokich dygnitarzy.

iSKończyły się długie rokowania co do 
odbycia wielkich politycznych manewrów 
w Galicyi i na Węgrzech. Sto dwadzieścia 
tysięcy wojsk trzech korpusów galicyjskich: 
krakowskiego, przemyskiego i lwowskiego 
miały być zmobilizowane wzdłuż Karpat, 
a drugie tyle na południowych stokach kar­
packich od Koszyc i Preszowa na Węgrzech. 
Demonstracya wojskowa nie odpowiadała 
jednak teraz zmieniomj sytuacyi politycznej, 
wynaleziono przetu zarazę końską jako do­
stateczny powód do odwołania politycznych 
manewrów w Ualicyi. Cesarz Wilhelm przy­
bywa z książętami Rzeszy we wrześniu do 
Wiednia i jak przed dwoma laty w Schon- 
brunie tak dziś w Wiedniu odbędzie się ha 
łaśliwa demonstracya gratulantów niemiec­
kich z „Reichu" i od osoblstem przewód 
nictwem cesarza Wilhelma.

A  tymczasem robi się polityka w Ischlu, 
w Konopist, w Pradze i w Maryenbadzie. 
Wielka polityka, która na dalszy rozwój wy­
padków w Austryi i w Europie nie pozosta­
nie bez wpływu.

Właśnie podpisano traktat handbwy 
z Serbią. Sejm węgierski uchwalił traktat 
z Rumunią. Tak, że za parę tygodni będą 
już szczegóły traktatów z państwami bałkań- 
skiemi urzędownie ogłoszone. Mają one nie­
zawodnie znaczenie dla gospodarstwa spo­
łecznego w Austryi i na Węgrzech, a cho­
ciaż kosztem rolnictwa galicyj kiego i wę­
gierskiego służą przemysłowi austryackiemu 
i przyczynią się do rozwoju handlu między­
narodowego z krajami bałkańskimi, nie 
w tym ekonomicznym terenie leży ich głów­
ne znaczenie, którego nie należy przeceniać. 
Główna wartość i doniosłość traktatów han­
dlowych austro-węgierskich z państwami 
bałkańskiemi tkwi na terenie politycznym. 
Jest to przypieczętowanie zawartego pokoju 
z Serbią i sojuszu politycznego i konwencji 
wojskowej z Rumunią.

Do wypadków, które mogą się rozegrać 
na Bałkanach, Austro-Węgry ścielą sobie 
drogę przez zawarcie traktatów handlowych 
z państwami bałkańskiemi.

Wewnętrzne stosunki na Węgrzech zo­
stały skonsolidowane przez usunięcie koali- 
cyi z jej koszutowcaml i niewygodnymi ra­
dykałami w rodzaju Justha, a powołanie do 
steru polityków ugody z r. 1867.

Eksperyment z gabinetem hr. Khuen 
Hederwary’ego udał się. Stary ban chor­
wacki, jak ongi Jellacicz, tylko inną pokojo­
wą metodą doprowadził do skutku usunię­
cie ludzi r. 1848. Wybory węgierskie uda­
ły się trzy zachowaniu tradycyjnych na 
Węgrzech sposobów „robienia wyborów", 
większość .pozytywnej pracy", czyli mniej 
eufemistycznie wyrażając się, powolna rządo­
wi większość ugedowa z r. 1867 zapewnia 
na długie lata wpływ Wiedniowi na polity- 
Kę węgierslą, Pozostaje jeszcze uchwalenie 
okrojonej nieco reformy wyborczej na pod­
stawie powszechnego choć nie bardzo rów­
nego prawa głosowania i zawarcie uowej 
ugody shorwackiej z banem Tomasiczem, 
a niebawem r< s Hungaricae będą zupełnie 
przywrócone do normalnego stanu. Metoda 
wiedeńskiej kancelaryi, schonbrunskie] po­
lityki i chorwackich banów pozostała nie­
zmienną. Zmienili się tylko ludzie, których 
jako narzędzie „polityki pozytywnej pracy" 
wybrano.

W  Austryi jest jeszcze do zrobienia 
ostatnia próba z parlamentem, jeżeli się ta 
nie powiedzie nastąpi powrót do metoay wę­
gierskiej. Dni parlamentu austryackiego są 
policzone. Stąd te nerwowe wybuchy u po­
lityków, którzy zawsze przed wyborami są 
zaniepokojeni.

Tam leży klu z do wytworzenia stałej 
większości w parlamencie austryackim. Ten 
klucz od czasów hr. Badeniego zgubiono.
I od tej chwili sprawa czeska nie idzie. By­
li ministrowie czescy nie w jednym gabine­
cie, ale z każdego po krótkim czasie miodo­
wych miesięcy ustępowali. Obecnie niema 
czeskiego ministra w gabinecie hr. Bie- 
nertha. To jest błąd, który się mści na ca­
łej polityce. Czesi są w opozycyl, sejm cze­
ski jest terentm zemsty niemców.

Bez parlamentu pracującago niema sej­
mu czesk ego—powiedzieli niemcy przed laty 
i widzimy dziś skutki tego strajku politycz­
nego.

Sejm czeski nie zbiera się, a jak się 
zbierze, nie pracuje, gdyż niemcy robią ob- 
strukcyę. Jest to polityka wymuszania. 
Niemcy chcą wygłodzić czechów. Budżet 
czeski nie jest uchwalony, kraj najbogatszy 
w Austryi nie może wyjść z deficytów, a 
ruina gospodarki krajowej w Czechach do­
szła dz;ś do tego stjpnia, że wydział krajo­
wy czeski nie jest w możności prowadzić 
n rmalnej administracji w kraju.

Tak dłużej być nie może. Musi nastą­
pić porozumienie walczących stron i budżet 
krajowy w Ciechach musi przestać być 
przedmiotem obstrukcyi poi tycznej. Przede- 
wszystkiem porządna gospodarka budżetowa. 
A tymczasem subweneye na cele kulturalne 
nie są w Czechach wypłacone.

W  takiej chwili na miesiąc przed zwo­

łaniem sejmów rozpoczęły s?ę w Pradze ro­
kowania co do przywrócenia armistitium. 
Zawieszenie broni jest konieczne i leży za­
równo w interesie czeskim, jak niemieckim. 
Nie jest prawdą, ozem chełpią się niemej 
w Czechach: wir kónnen warten. Przeciw 
nie, nie mogą już dłużej znieść tej w alki 
aomowej. Ani czesi ani niemcy nie obędą 
się bez sejmu czeskiego i bez normalnego 
budżetu. Droga do uzdrowienia gospodar­
stwa krajowego w Czechach prowadzi rrzez 
s jm krajowy w Pradze.

Tę drógę trzeba przygotować.
Pierwsi zabrali się do pracy panowie 

ctescy, chcę powiedzieć wielcy panowie, 
czyli jak ich tam nabywają „szlachta feu­
dalna".

Szlachta feudalna w Czechach dzieli 
się tak samo, jak naród, na czeską i nie­
miecką. Ale i jedna i druga jest biizką 
dworu austryackiego, a zwłaszcza pierwsza 
blizka jest następcy tronu Franciszka Fer­
dynanda. Następca tronu już od kilku lat 
wywiera silny wpływ na politykę wewnętrz­
ną i zewnętrzną w Austryi. Niepostrzeżenie 
dokonał przemiany w personelu politycznym. 
Szef sztabu generalnego Conrad, minister 
wojny, prezydent gabinetu w Austryi i na 
Węgrzech są dziś już ludźmi przyszłego pa­
nowania w Austryi. Na dworze następcy 
tronu w Belwederze w Wiedniu, na Hrad- 
szynie w Pradze, i w ulubionej jego rezy- 
dencyi w Konopist w Czechach Franciszek 
Ferdynand robi politykę. Po powrocie z wy­
spy Brioni, gdzio zajmował się pilnie reor- 
ganizacyą austryackiej marynarki i zwiedzał 
aoki w Pola, gdzie budują się austryackie 
Dreadnoughty, na które delegacye wspólne 
wcale jeszcze nie przyznały kredytów, Fran 
cisiek Ferdynand udał się do Czech. Tam 
odbył konfereneye z panami czeskimi, więc 
naprzód z księciem Rohan, u którego z żoną 
był na obiedzie, potem z hr. Erwirem No- 
stitz, którego brat Leopold ma za żonę hra­
biankę Karolinę Chotek i jest szwagrem na­
stępcy tronu, potem z hr. Henrykiem Cno­
tek i szefem czeskiej szlachty hr. Henrykiem 
Clam Martinitz. Tam powstała myśl zjazdu 
czeskiej szlachty feudalnej w Pradze celem 
przygotowania ugody czesko-niemieckiej. Ta 
szlachta feudalna czeska powstała na gra 
za'*h wolności C^ech po bitwie pod Białą 
Górą, to zbiorowisko rodzin niemieckich, 
wł.skich, hiszpańskich, potomków generałów 
z czasów w*ejen trzydziestoletnich, ton istny 
„obóz Wallessteina" w Czechach ma jeszme 
dziś wpływ i władzę wskutek olbrzymich 
majątków, powstałych ze skonfiskowanych 
dóbr narodowej szlachty czeskiej. Ci pano 
wie mają zawsze jeszcze ochotę „rządzić 
w C/.eohach" i dziś przygotowują te rządy 
przez p średnictwo pokojowe. Ale w demo­
kratycznych Czechach stosunki już się zmie­
niły do niepoznania, Mogą cl panowie 
uchwalać najpiękniejsze formuły pokojowe, 
mogą układać „punktacye*4, jaa za hr. 
Taaffego, jeden wiatr oburzenia zihiecie ich 
z widowni, jak w r. 1889, kiedy za czasów 
Taaffego robili ugodę z Riegerem i staro- 
czechami i kiedy wybory marcowe r. 1891 
za jednym zamachem strąciły z widowni 
politycznej i przewódcę staroczeobów i wszy­

stkich jego polityków, którzy bez mandatu 
od narodu politykę ugodową prowadaili.

W Maryenbadzie na letnich wczasach 
rozłożył się obozem austryacki minister 
spraw zagranicznych hr. Aehrenthal. Nie 
tylko pije wodę słoną, ale robi pJ itjkę  
która Austryę słono kosztuje. Przeżył Bii- 
lowa, Tittoniego i Schóna, teraz rozpoczyna 
grę z nowym politykiem niemieckim, świeżo 
zamianowanym po długiej niełasce, s>kreta- 
rzem stanu niemieckim, p. Kiderlen-Wach- 
terem. Co się tam w Willa Lugiasland 
w Maryenbadzie stało, co tam postanowiono 
o tem nas dopiero najbliższe pouczą wy­
padki.

Ale to jest pewne, ie  z p. KRlerlen- 
Wachter wchodzi nie tylko nowy, ale bar­
dzo ostro i energicznie zarysowany polityk 
do czynnej roli w polityce zagranicznej Nie­
miec. Znawca Turcyi, długoletni pos.J nie­
miecki w Bukareszcie, układa z politykiem 
bałkańskim, jakim jest hr. Aehrenthal, w któ­
rego żyłach płynie krew semicka, sojusz 
austro-niemieoki, na wypadek gdyby pokój 
na Bałkanach miał być z którejkolwiek bądź 
strony zakłócony. N:e wierzymy, aby to 
bezpośrednio groziło. Ale gdyby po powro­
cie Rosyi do Europy przyszła komu ochota 
do czynnej polityki przeciw Turcyi i do 
odegrania nowej roli oswobodziciela na Bał­
kanach, znajdzie tam prócz armii tureckiej— 
pono wybornie zreorganizowanej — całą po­
tęgę Austryi i Niemiec.

Rozmowy w Maryenbadzie nie przynio­
sły żadnego faktu dokonanego — obliczone 
były tylko na wszelkie wypadki — ktćreby 
zajść mogły. W. L.

Z prasy polskiej.
„Nowe zasady."

Pismo litewskie „Viltis“ zamieszcza 
artykuł o starych i nowych zasadach soju­
szu polsko-litewskiego.

t jeże lib f polacy—czytamy na końcu togo arty­
kułu —  pragnęl: z nami nowej unii, powinni przedri-
wszystkiem odrzucić dawny sposób zapatrywania się 
na Litwę i litwinów. Mieliśmy większe prawo „ylać, 
ahy do nas i n&szych dążeń przyłączyli się ci, któ.ycD 
praodkowie walczyli pod Grunwaldem, nie j'.^o polacy, 
lecz jako h wini. Lecz i od nieb nio żądam} tego, 
wyn żamy je d j ie nasze życzenie i przekonanie, pozo- 
s iwiając do icb własnego, zapełnię swobodnego nzna- 
nia, czy mają i nadal płynąć z f«lą polskość w na 
szya kraju, czy też wzmomić uaszo szuregi. Lecz dlą 
tego nikt n..> może żądcć od nas uznawania starych 
zesad unii. Nowe życie wymaga przewartościowania 
historycznych wartości i ułożenia nowych warunków 
współdziałania. Jeżeli u  zna marzyć o unii litewsko- 
polskiej, to jedynie o nnii na nowych podstawach za- 
war5'j. Obecny *nastrój» litwinów uspokoić się nie 
rocie, ładzie on raczej wzrastał, i im szybciej, tem le ­
piej, is'-- dla jednej, jak t di* drugiej sTony. cNowej 
ni ii j  icnrika* zabłysnąć będzie mogła dopiero wów- 
cżj-, <-’ .•? polacy zmienią swój dzisiejszy pogląd na Li­
twę i odrzuciwszy staro perRaminy, rozejrzą się, czy 
tez uit a  ju l  nowych podstaw do porozumienia.*

Ni to „wyjaśnienie" trafną odpowi-edź 
dsje „Kuryer Warszawski."

cViltis» powiada, że nie można żądać nzoan.a 
p 'zez litwinów sta.ych zas..d unii. A  któżoy tego miał 
żądać? Nie stanowią dziś przocie samodzielnych pańctw 
ani Polska, tai nitwa. Pozostujo f ię *  tylko, jaz siu- 
s z ce  zaznacza <.Viltis»: nowych szukoć pod-taw do po 
rozunrema. Owych zaś podstaw rąbek wyziera z pud

propozycyi, abyśmy, polacy, twzmomili szerogi litwi­
nów*, abyśmy, polacy «przyłączyli się do litwinów i 
icb dążeń.* Innemi słowy: aby polacy, osiedli z dziada 
pradziada na Litwie i Białorusi, porzucili narodowość 
własną i uznali siebie za Jitwinów. To ma byc podsta­
wowy s in e g u a n o i  taranek nowoczesnego porozumie­
nia się litewsko polskiego!..

Skromne, n iosą  co mówić, wymagania.
Czy jednak cViltis* nie wie, że za cenę wyrze­

czenia się narodowości własnej mogliśmy otrzymać 
znaczne, pokaźniejsze cdobn. doczesne*, niż święty 
spokój ze strony litwinów, lub wizytę ich w Krako­
w a? A jodnak nic skusiły nas żadno tego rodzaje 
propozycye.

Owóż i propozycje litewskio uważać możemy 
jedynie za dowód: zaślepienia lub rozmyślnego stawia­
ni t  zasadniczych przeszkód porozamieniu litewiko-pol- 
skiemu.*

Polacy a uroczystości zamkowa.
W sprawie uroczystości zamkowych w 

Poznaniu pisze „Dziennik Poznifński."
tZ  Berliną donoszą nam, że program uroczysto­

ści przy otwarciu zamkn cesarskiego w Poznaniu zo- 
ftał już w urzędzie ochmistrza dworu ustalony. Liczba 
'osób, które utrzymają zapioszenie, jost podobno dość 
szetupła. Jczestuiczyć więc będą w uroczystościach 
Jedynie najwyżsi utiędnicy cywilni i wojskowi, a mia- 
uowicie Ułzędnicy wyz-i rangą od i yższogo radcy re­
gencyjnego (Oberrogicrung^rat.) Z polaków zaprosze­
nie otrzymają, jak wieść niesie, osobistości, piastujące 
urzędy dworskie, oraz dwn członków wydziału pro- 
wincyonalnego i ziemstwa, ogółem sześć ozy siedm o- 
sób. Informacys powyższe otrzymujemy z wiarygodne­
go źródła; podajemy je  jednak na odpowiedzialność na­
szego infdi matura*.

Informacye te uzupełnia „Kuryer Po­
znański" następującym komentarzem:

tD li informacyi dodamy, że — jak głoszą w o- 
dnośnych kołach niomiockich — pierwotnie noszono się 
z zamiarem zaproszenia większego grona polaków. Od 
stąpiono wszakże od togo z&miarn — podobno na sku­
tek przedstawień pewnjch czynników niemieckich, któ­
re postarały się o to, by niemcy podczas uroczystości 
zamkowych nie potrzebowali się cniczeiu krępować.* 
Wiadomości tak;o nałoży oczywiście przyjmować z re ­
zerwą, ale nie zawadzi je  w każdym razie znac.

«Co dotyczy ewentn.inpgo faktycznego udziału 
polaków w uroczystościach samkowych, to w kołach 
ziemiańskich odzywają się głosy, by odnośni członko- 
wie-polacy wydziału prowincyu^alncgo oraz ziemstwa,
0 ile zaproszenia otrzymają, od udziału sięrnle cofnę] ,
1 to ze względu na znaczenie, jakie się przywiązuje^do ro­
li polaków w wymienionych ciałach. Co zaś dotyczy 
dwn szambelanów pruskich i dwn praskich ka- 
merjnpkrów, nie należy się oddawać złudzeniu, jakoby 
ktokolwiek z nich chciał iść śladami p. 1’codura Żół­
towskiego z Nekli, który w rokn 1902 — jak wiado­
mo — zaproszenia nio przyjął i szambelaństwo dwor­
skie złożył.

cCo my o szambelaństwio prnskicm i pruskiom 
kamerjnnkierstwie, oraz o stawianiu godności dwor- 
skioj nad godność narodową sądzimy, Uómaczyć nic 
puirzebu,emy. Naradę stwierdzamy tylko Jedno, że, o 
ile wspomniane jednostki pojawią się na zarohu, sia­
ną tamże w charakterze urzęńaików i tylko jako ta­
cy, a nie jako przedstawiciele sp leczeństwa pol­
skiego.

cUroczystości zamkowe i wszystkie z n orni zwią­
zane sprawy będą miały charakter niemiocko-patryo- 
tyczny, skierowany przeciwko żywiołowi polskiemu i 
j>gu historycznej roli na ziemi Piastowskiej, Nietru­
dno w tych warunkach zrozumieć społeczeństwn pol­
skiemu, j»ką ijowinna być jogo postawa wobec cme- 
mieckiogo tygodnia* w grodzio Przemysława."

Młodzież polska na wszechnicach niemieckich.
Ciekawą statystykę polskiej irłodaieźy 

odbywającej studya aa wsiechuicaih nie­
mieckich podaje „Kuryer Po3m<ński“ .
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Okazuje się, że na uniwersytetach i in 
nych uczelniach wyższych Kiesey Niemiec­
kiej studyowaio w półroczu zimowem 1909— 
1910 ogcłem 1,315 osób, w tem z zaboru 
pruskiego pochodziło młodzieży 696, z zaDO- 
ru rosyjskiego — 470, z austryackiego 104 
i z zagranicy — 47.

Według poszczególnych trydŁiałóY li­
czba ta rozpada się na rubryki następujące 

Najwięcej słuchaczy miała medycyna 
(225), następnie tyleż prawie teologia (222). 
Trzecie miejsce zajmuje Yoinictwo (150), 
czwarte elektrotechnika (106) i piąte prawo 
(91). Inne wydziały obsadzone są już zna 
czoie słabiej: handel — 73, chemia 56, filo­
zofia 56, architektura 48, ekonomia politycz 
na 46, aptekarstwo 44, matematyna i przy­
roda 35, sztuki piękne 29 i t. d.

Najbardziej zaniedbana jest sztuka bu­
dowania okrętów, którą studyuje w Niem­
czech tylko 1 polak, geodtzya (3), piwowar- 
stwo (3) i weterynarya (6).

W poszcztgólnych państwach Rzeszy 
studyuje: w Prusbon 691 (w tem 17 kobiet), 
w Saksonii 215, w liAwaryi 165, Badenie 
88. Inne państwa Rzeszy posiadają niezna­
czną ilość studentów polaków. Stosunkowo 
najwięcej liczy ich Hessya (32), liczba ta 
w Wirtemberdze spada do 3.

Jeśli teraz przejdziemy do poszczegól 
nych wszechnic niemieckich, to okaże się 
że największą ilość młodzieży polskiej pońa 
ds Wrocław (193), dalej idą uniwersytet lip­
ski (155), uniwersytet berliński (136), uni­
wersytet monachijski (92), politechnika 
w Karlsruhe (88), seminaryura duchowne 
w Poznania (80), seminaryuin duchowne 
w Pełp nie (61), lipska szkeła handlowa (55) 

Najmniejszą liczbę studyującej młodzie­
ży polskiej posiadają wyższa szkoła wetery- 
narynaryjna w Monachium (1) i akademia 
muzyczna tamże (i).

Porównując ogólne liczby studyującej 
młodzieży w okresie ostatnich trzech lat o- 
irzymamy dla roku

1907/s— 1367 
1908/9— 1287 

1909/18— 1315 
Ażeby zrozumieć źródło tego wał ania 

się liczb, należy zestawić liczby młodzieży 
pochodzącej z poszczególnych zaborów Oka­
że się więc, że regularny chociaż niewielki 
stosunkowo przyrost daje w ciągu ostatnich 
trzech lat młodzież z zaboru prusl iego.

190 v3— 617 
190%— 635 

190%  — 694 
Natomiast liczby młodzieży z innych 

zaborów wahają śię, nie zdradzając żadnej 
stałej tendencji i rozwnjn. Dotyczy to za­
równo młodzieży z zaboru austryackiego, 
która liczyła

1907/8— U5 
190 •/,—  99 
1 9 0 % — 104 

jak i zaboru rosyjskiego, z którego stndyo- 
w&io w Niemczech

1907/8— 611 
1908/9—461 

1 90 % — 470.

ChwruDy w e atrojsku.

W ielkie korzyści, jakie daje zupełue powstrzy­
manie się o l  napojów alkoholowych, stwiordzają na 
nowo obPczsnia generała Sir loorga White’a, odnoszą 
ce się do zclniorzy z armii angielskiej w Iudyach. Po 
równając wypadki chorób pumiędzy żoltn»i’zami, oży­
wającymi alkoholu, i abstynentami w siedmio puikacn 
r  roku ubiegłym, stwierdził on, że na 1,030 żołnierzy 
abstynentów przyjęto do szpitala jako chorych 49,53, 
podczas gdy na 1,000 żołnierzy, używających alkoholu 
przypadało chorych 92,37 czyli innemi słowy: żołnierze, 
używający alkcholu, chorowali prawie dwa razy tyle 
co n bstynenci.

Głos słowacki o Polsce i Rosji.
W 107 głównego dziennika słowac- 

kitgo „SkvensKy Dennik" z d. 3-go sierpnia 
zna1 duje się obszerny artykuł p. t. „Pollaci 
a Rusi".

Zaczyna się od stwierdzenia, że „pola- 
cy byli w ostatnich dniach przedmiotem na­
tężonej uwagi w świecie słowiańskim. Na 
zjeżdzie słowiańskim w Sofii wyrażono im— 
jakkolwiek nieobecnym — sympatye, u usiło­
wanie jednej części, a właściwie większ j 
części uczestników rosyjskich, żeby polaków 
wyłączyć z .rodziny słowiańskiej", skończy­
ło się zopełnem fiaskiem. Nadto obchodzili 
polacy w Krakowie 500-letnią rocznicę zwy­
cięstwa grunwaldzkiego... Obchodem grun- 
wa^zkim dówied'1 polacy, że są dobrymi 
słowianami, że odczuwają więzy, łączące ich 
z resztą ludów słowiańskich, wrpolne inte­
resy kulturalne, wspólne losy w przeszłości, 
a zapewhe i w przyszłości. Wykazali fałsz 
wszelkich oszczerstw, jakoby nie czuli po 
słowirńsku. jakoby byli tylko iakiniś paso- 
żytrmi czy odszczepłeńcami krwi słowiań­
skiej, jak to lubi rozgłaszać o nich pewne 
częśc społeczeństwu rosyjskiego, niestety, nie 
b ti skutku, bo pomiędzy nami wszystkimi 
zakorzeniło się wiele szpetnych przesądów 
przeciw polakom. To t<“ż i polacy spoglą­
dali na nas z nieufnością

„Niepowodzenie tej części delegacji ro­
syjskiej na zjeżdzie słowiańskim w Scfłi, 
która chciała wzmocnić na nowo owe prze­
sądy, jest samo przez się już objawem rado­
snym, bo oznacza koniec dawniejszych, cia­
snych, nie demokratycznych i nie postępr 
wych zapatrywań na zpdrniaprąau słow eń ­
skiego, zapatrywań, narzucanych nam przez 
reprezentantów m^śli, że wszystkie słowiań 
skie rzeki muszą się wlać do morza rosyj­
skiego".

Następuje gorąco pisany usięp o poi 
skiej walce o prawa narodowe w Rosyi i o 
tem, jak „stara Iłosya- utraciła syropatye 
sl iwiuńszczyzny skutkiem zachowania się 
stronnictw prawicy w Dumie, „obrażających 
poczucie słuszi cści, prawa i praw dy.

„Nid z tymi ludźmi me mogliśmy się 
zgodzić, wszystko w nas burzyło się przeciw 
nim! I tem tłómaczy się najzupełniej poraż­
ka t. zw. nacyonahsiów rosyjskich na zjeź- 
dzle w Sofii. Połakom wyrażono gorącą 
sympatyę, co znaczy innemi słowy—z pola 
kami prreciw rasyfikacyi. Współczucie 
wszystk.ch słowian tuwurzyszv walce o 
prawa języka ojczystego... Niechaj ko­
s /a  przyzna polakom prawa cjczystego języ 
ka, a ustanie nienawiść do rosyjskiego, uzna 
wanego dz siej tylko z musu... Jełeh Rosya

chce p 'ln :ć swą mi3yę słowiańską, a właści­
wie już ochronić siebie tamą, musi to uczy­
nić jaknajprędzej, bo nic nie p^p era tak 
pochodu getmanfzacyjnego, który przez Pol 
skę przedziera się już do samej Rosyi, jak 
ta okoliczność, że polacy me mo^ą roawmąć 
owych sił kulturalnych w zupełności, w czem 
ogranicza ich polityka rusyfikatoreka władz 
rosyjskicn. A tkwi w tem niebezpieczeń 
stwo tak wielkie, że winnoby to ty ć ostat­
nią przestrogą dla kierowniczych sfer Rosyi 

** i m i Htiran irm .

Upadek z wysokości 5000 stóp.
Prawie wszyscy piouierzy sztuki latauia mieli 

rozmaite wypadki w początkach swej karyery. Spadali 
nie.iflduukroinio wraz zo swojemi maszynami, doswiad- 
czahc wrażenia przy spadaniu na własnej skórze. Ale 
żaden z nich nie moża się porównać z awiatykiem 
am ary kańskim, Karolem K. Hamiltonem, który z bie­
giem lat stal się prawdziwym mistrzem spadania. Jedco 
z czaropism amorjkaMkich, zajmując się wydarzeniem 
Hamiltcca, obliczyło, że sztukmistrz spadania spadł 
w ostatnich laacb  z wysokości, wynoszącej razem nie 
mniej niż 10645 stóp. “ odczas swoich wypadków zła 
mai dwnkrotu.e obojczyk, cz.ery razy stawy w no­
gach, raz pękło jab łio  w kolanie, do czego należy 
dodać dwukrotne złamanie żeber i złamanie palca. 
Jednakowo* Ham lton po knracyach, trwających dluzei 
lab króciej, ponawiał zawsze na nowo swoje próby 1« 
tania. Jest on też jedynym człowiekiem żyjącym, któ­
ry się może poszczycić spadnięciem z wysokości 50."0 
stóp. Hamilton opowiada o owern zdarzeniu, które 
Qii się pizytrafiło koło Patorson w New-Jersoy, w 
sposób Dastępujący:

cCudowna pogoda sprzyjała produkcyi mego ba­
lonu do stervwania. Ma.ory funkeyonowały znakomi- 
cie. Zatoczyłem kilka kół w powietrzu, a potem za­
cząłem się wznosić, aż w końcu zawisłem nad mia­
stem w wysokości Ł099 stóp. Wnet potem zamyślałem 
się spuścić na ziemię. Zaledwie jednak opuściłem 
się o jakie 600 stóp, usłyszałem raptownie ekspiozyę. 
Myślałem, że już wszystko skończone. Wiedziałem 
o tom dobrze, ze spadłszy z takiej wysokości, rozbiję 
się na masę, ale wiedz ałom również dobrze, zo nie­
ma środ-ów do nniknięcia katas'r . C:ekawem jest 
jednak, że to uczucie Lpaa&nia było wcale przyjem- 
nem. Gdyby nie pewność, ze końcem tego wydarze­
nia będzie Śmierć niechybna, byłoby ono uiczem in- 
nem, Jak podniecającym wypaa.uem. Ale ja widzislem 
koniec życia tuż przed sobą. Ta myśl uczyniła z tego 
wyp_dku straszne wydarzenie. Sam nie wiem, ile se­
kund spadałem. Może 15, może 20 sekund, r.ie jest 
jednak wykluczonem, że trwałe to dłużej. Spadałam 
coraz niżej 1 niżej, a szybkość upadku była coraz 
większą i większą. Ciśnienie powietrza zapierało mi 

dech. Jaz coraz wyraźniej widziałem pod sobą missto 
myślałem, że za sekundę będzie po wszystkimi. 

W tem raptown.e rozciągnęła się powłona balonu, two 
nrąc w ten sposób rodzaj spkdocliron-i. To był przypa­
dek, który uratował i ii życie: Z trzaskiem upadłem 
wraz z Mimzy-ią na dach jednego hotelu i straciłem 
przytomność, Dalszy przebiog jest jeszczo do u z iia ! 
dla mnie tajemnicą. W  pięć minut potem od^ysktłem 
przytomność, mogłem wstać, a nawet iść. N ic/ego nie 
zł imałem. AJC wstrząśnienie nerwowe było tok wiol- 
kiem, iż przeleżałem trzy tjgudnie w szpitalu*. P o­
mimo tego nadzwyczajnego wydarzenia, Hamilton 
oświadcza, że spadanie jest dość przyjemoem nczu- 

e;n. » Wielu ludzi miicma, że człowiek spadający 
ze Znacznej wysokości, traci przytomność, zanim upad­
nie na ziemię. Apoploksya serca nie jest wykluczoną. 
Ładzie zdrowi natomiast i bez błęde sercowego żyją 
w czasie npadan z znacznej wysokości tak samo. jak 
w cza s skoku z wysokości metrowej. Latanio dener- 
wujo bardziej nij spadanie*.

„Nlade in Germany *.
Le Nouvelliste d’AIsaoe-Lorraine opo­

wiada charakterystyczny wypadek, który 
przed paru. laty omał nie stał się powodem 
zataigu Diemiecko francuskiego.

(żewien fabrjkant mustiardy w Dijon 
przyjmował koiruw ojażtra, repreżentanta nie­
mieckiej fabryki słoików. Chcąc jak najprę­
dzej pozbyć się gościa, któremu n e m u ł o- 
cbioty dawać zamówienia, zbywał go byle 
C7.«m, ganił wzory podawane, żądał fanta­
stycznych umów.

W śród pokazanych mu słoików do mu­
sztardy był jedan, wyobrażający świnię z o- 
gonem, fantastycznie zakręconym.

—  To jest wcale nie dov cipny pomysł, 
dodał, wskazując ś lin ię . Gdybyście ją p& 
nowie ubrali w  hełm praski, to byłoby przy­
najmniej oryginalne.

Po takiej uwadze opodzieweł się fabry­
kant co najmniej rzucenia sobie w twarz 
wszystkich słoików. Usłyszał natomiast spo­
kojne pytanie:

—  A  ileny pan zamówił?
—  P.ętnaście tysięcy— odpowiedział za­

skoczony tem pytaniem.
W terminie ozaaczonym otrzymał za­

mówione słoiki, wykonane ściśle według je ­
go pomysłu. Niebawem W restauracyach 
paryskich ukazała 6ię na stołach Świnia o 
gęsiej minie, w autentycznym hełmie pru 
skim na głowie.

Nabrały one wkrótce wielkiego rozgło­
su. UrazcnS goście niemieccy zwrćolli uwti- 
jrę ambasady na prowokacyjne naczynia. Na 
(Juai d ’Urs«y poczyniono z tego powodu pe­
wne kroki. Rozpoczęty się poszaKiwarna i 
scudyowanie przez dyplomatów stron obu 
słoików, .uwłaczających honorowi armii nie­
mieckiej".

Okazało się jednak, że na spodzie znaj- 
doje się wybity na każdym egzemplarzu 
nadpis „Madt in Germany", a d d e j steinpel 
znanej firm y praskie!.

Co widząc, dyplomaci niem ieccy dłu^o 
przepraszali francuzów i wynieśli się, zabie­
rając za sobą zamiast, zadośćuczynienia, kil­
ka utworów patryotycznego fabrykanta.

„Konflikt* został zażegnany i w kołach 
dyplomatycznych opowiadanie o badaniach 
długo przyczyniało kię dc utrzymania dobre 
go numoru...

Z ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.
—o—

O  Według danych urzędowych dochody i wy- 
ditki państwa od 1 stycznia cyl J. maja b. r. wyrażaja 
si  ̂ w cyfrach następujących: dochody zwyczajne 8ja  
milionów rb. (w r. Iż09 w tym ssmyin oiresin 733,5 
Sil-), dochody nadzwyczajno 11 md. (w r. 1939— 112,3 
mil.; Nadwyżkę w dochodach zwyczajnych dały koleje 
państwowe (28,7 mil. rb-), monopol wódezsny (23 "iii.l^ 
.ła  (5 mil.), nafta (4 mil.), podatek przemysłowy 
(3.6) i t. 0.

0  Na posiedzeniu v dniu 20 lipca rada mini­
strów uchwaliła i postanowiła wnieść na Najwyższe 
zatwierdTeniu wniosek min. handlu i przemysłu o za­
łożeniu Towarzystwa atcyjm go p. t. cA S. duw orin - 
cNowojo W rem is»

A  więc pogłoski się spraw duły: cNowoje Wre- 
mia* przechodzi z rąk prywatnych w ięce akcyom - 
rjuszy. Jak niesie fama< dużą część akcyi ch^ą wykn 
pić wybitni przedstawiciele paźd*iernikowców. W 
związku z tem krążą, pogłosk. o utworzenin organu 
oftcyainego kluba nacjonalistów, na czele którego st i 
nąć ma Mnnsrikow.

3  Minister oświaty wyjaśnił, żo osoby kończące 
wyższe zakhdy zagranica, przy wstępowaniu do rosyj­
skich zakładów! naukowy h, obowiązane są składać n- 
graniczńe dyplomy, poświadczone przez miejscowy kon 
śulat rosyjski.

0  Statystykę sir, fjwań i kar, stasowanych do 
posłów w Domie pan- wowpj ogłasza w ostatnim nu

merze cRossija*. Naturalnie :ia pierwszem j  iejsru s 'd  
Pury.iZkiewicz, kt iremu z oliono 33 uwagi i 4 razy 
wydaiono z posiedź- :i; następnie idą: Gul] in - -  Id u 
wag, Kużniec iw — 15 uwug i 1 wydalenie, Tirno- 
szkin - -  14 uwag i 1 wydalenie, Gcg.czkori i Marków 
2 -  po 12 uwsir i po 1 wydaleniu, Uułat —  12 uwag 
i 1 wydalenie, /Umjsłowskij — 1U uwag i 1 wydale­
nie, N ow rk ij 2 — 9 uwag, Pokrowskij 2 -• 8 uwag i 
1 wydaleni , Wojłosznśkow — 0 uwag i t a.

Jakkolwiek strofowało preiydyum pesłów z ró­
żnych s ron&ietw wszakże, jak ;  viadczy powyższa sta­
tystyka, palma pierwszeń-. mv> należy się bez kwestyi 
skrajnej prawicy.

Q  Jak wiadomo z telegramów, dn. 20 b. m., b. 
prezydot t Tumy, Aleksaoder Guczkow rozpoczął ods-ia- 
dywunie l-ary w twierdzy Peirocaw-łowskiej. D j cwię- 
zienia* przybył p. Guczkow około 9 wieczorem i cza 
mieszk.ł* w celi, zajmowanej uitgdyś przez cobroueę* 
Portu A, tura, S % la .

W prasie rozeszły się pogłeski, ze do <nieszczę- 
śliwego więźnia1’ zastesowa^o bęctzio prawo o uwnl- 
niunu przodlermiaowem. Tymczasem, jak pisze «No- 
wojo V’ remiu*, o zastosowsniu tego prawa rie myśla­
no, ale p. Guczkow zostanie istotnio po 7 dniach wy­
puszczony na wolność na zasadzie rozkam Najwyz- 
stego.

0  W  wyższych sforach wojskowych w Peters­
burgu powstał projekt wprowadzenia obowiązkowego 
ubezpieczeni życia wsrysuich oficerów.

0  Nadzwyczajno poselstwo angielskie, o któ- 
rem pfłod parn dniami pi.-lićmy, składać sąę będzie 
z nastenuią'ych osót : lird  liob^rts, gen. Hamilton, ad­
mirał el, hr. Mnich. Poselstwo Lędzio przyjęto w Pe- 
torhoflo d. C sierpnia.

0  P. S. Szarapow ogłosił w piśmie cRnsskojo 
Dieło* list otwarty do byłego prezesa Dumy, Chomia- 
Kowa, wzywa.ący go, ażeby stanął na czelo' jracy spo- 
łoczuoj w Rosyi.

P Szarapow sądzi, że Izba Państwowa stała się 
instytucyą biurokratyczną i jest niezdolna do twórczej 
pracy. Wobec tego nałoży, jego zlaniem, skuoić ludzi 
prawdziwie kodujących Kosyę i pragnących dla niej 
wielkie) przyszłości i w tak dobranem gronie wypracc 
wsć program reform religijnych, politycznych i ckono- 
micznych.

Do objęcia kierownictwa tą prącą wzywa p. 
rapów b. prezesa Du^y, żąda. by otoł się crosyjskim 
przywódcą ideowym i społecznym, by, stanąwszy ponad 
pirtyami i kierunkami, zawezwał do współpracowuic- 
twa es-ystkich ludzi twórczych i utalentowanych w 
Rosyi*

0  Ministerstwo oświaty oglos łu dane o postę­
pie prac przy wprowadzaniu i .uczania powszeennogo 
w■ gnberniach, posiadijących ziemstwa. Z 360 powia­
tów tych £ubernii 225 ałoisyło podania o zapomogi rzą­
dowe w celu wprowadzania nauczania powszechnego. 
Atoli ministerstwo wvzuaczvło zapomogi tylko 124 po­
wiatom, reszcie odmawiając na razie. W  powiatach 
tych jstnii-jo 25,149 komnletów szkolnych, ale odpowie­
dnio do planów sieci szkolnej brauuje leszczo 21,609 
Kompletów. W  I3L powiatach, którym zapomogi od 
mówiono, i9'nieio obecnie 14,281 kompletów szkolnych. 
U pozostałych 105 powiatach ministerstwo informacyi 
nie posiada.

Statystyka powyższa został., dokonana na 1 czorw- 
ca 1909 roku.

u r y e r e R .  O d e s k t .

□  Wystawa krakowskicn malarzy i ma­
li  rek, urządzona staraniem pani Grajzyny % 
Kiakowo. ŁOrftała dziś (niedziela dn. 25 Iijioa) 
o godz. 1-ej pn p łudniu, uroczyście otwarta.

Wszystkie sale pokoje i kuluary,,Ogni­
ska" są zapełnione obrazami, któro oko nę­
cą nielylko pięknością barw, ale i pociągają 
umiejętnym doborem treści:

Tryptyk Budzynowskiej „Troska", obraz 
Fabiańskiego „Skazańcy", szkice Matejki, 
akwaforty Komorowskiej, przoSliczne pastele 
Mięn’owej, studya Okonia, Naięcza, obrazy 
Wodzinowekiego, Plotrc Stuobiewtcża za­
znajamiają naszą puDlioznobć z meuchwy- 
tnem, a subtelnem łagodnem tchnieniem 
pólskiej twórczości nowoczesnej. W osobnym 
zakątku widzimy obrazy pulskich malarey 
odesklch, portreiy i shunya morskie prezesa 
„Ogniska" doktora Kazimierza Górskiego, 
otaz zbiór ukwf.reli p. Kazimierza Przyszy- 
chowsklejfo. Te ostatnie—są plonem wy­
cieczki artysty w głąb Polesia i Wołynia 
Prócz zacisznych krajobrazów leśnych, przed 
widzem maluje się tn tajemnicze życie pusz­
czy, uie pozbawiono tragicznych momentów.

Na jednej z akwareli widzimy zmaga­
nie się samców jeleni, na drugi9j — śmierć 
żubra. Gdzieindziej artysta odtwarza rnięką 
dłonią łan zboża, podróż Czumaków „poi sól" 
do Odesy, przepysznie modeluje głowy cyga­
nów, pasieczników, kołodziej.

Ostatni to mohikanin ze starego zaatę- 
pu malarzy, którzy na bryczoe trzęsącej, lub 
podróżując pieszo obeszli wszystkie zakątki 
Podola, Wołynia Kijowszczyzny; ducn Gosz­
czyńskiego, Bohdana Zaleskiego unosi się 
nad tynj1 pejzażami nęcącymi oko cyzeler- 
skim wykończeniem szczegółów i prześliczną 
barwą, a taK różnych dzisiejszym ..nastro­
jom". Pan PrzyszychÓwski, kolegu Grottge­
ra, Matejki,—to artysta z bożej łaski, kiedyś 
obrazy tego jedynego w swoim rodzaju zna w- 
cy Rusi będą cenione na wagę złota — dziś 
z« parę dsieslątków. rubli można nabyć któ­
rąkolwiek z tycn akwareli.

Zą^ząd ,,0gniska“ ; bezpłatnie udzielając 
lokalu na tę wystawę, ma zasługę, ze szcze- 
góinem uznaniem mleży witać" tę próbę 
prawdziwie kultaralnaj działalności,

□  bżuma w OdesK Jak się okazuje po bliż- 
szeiu surawd«oc.u i lozpatrzeoiu, rypadk. przyjmowa­
ne za a unę, nie zawsze się dżu cą  okazują, to też 
mieliśmy zupełną racyę, oitrzegając publieżoość przed 
uie uzasadnioną trwogą.

Tak np. mąitek Luceoko j^ t  zdrów i na dżumę 
nie chorował, więc ewahuaryi statku cPońemkin* i 
zafzytrywanie pasażerów etc. były ostrożnością zby­
teczna- '

Z kilkuset sżczurów złapanych i zabitych, ani 
Jeden nie jnsi chory na dżumę, co daj« powód przy­
puszczać, iż zdj-owe szczury saine nn.kają chorych i te 
ostawiie rozhiegając się, powodują zarazę.

Glówuodow jdzącj kampanii przetiwdżumowej, 
doktór Damaskin wyjaśnił, iz sscznry m»Ja całe osadź, 
w których guftjżdżą się masami, więc zadiniera wal­
czących jes dotrzać do tyrh śrudowitk i zniszczyć jo 
do-zezętnie W tym celu wypisane ?ą z Paryża apa­
raty Cleyiaii;., wytwarzające gazy zabójcze dla szczu­
rów, gazami tymi zapełnione zostaną podziemne labi­
rynty i szczury będą ginąć tysiącami.

Ponieważ epidemia dzumj' zeSrodkówaną ;es‘, w 
tej okolicy, gdzie grasowała przed 8 laty. Damaskin 
wypowiada prżypnsżczonió, że w okresie owych 8 lat 
dżuma nie wygaśałs, lecz lekarze nie rozpoznawali jej 
w wypadkach poszczególnych.

Forma dżnmy ohe-nsj uie Jc,.t ciężką i % śmier­
telności nieznaczny. Zastrzykiwama su-owtcy są nador 
pomocne.

Selim Mirza. 
uMiiwimiM mmsatśam»

KRONIKA PROW II CY^N Al Hft.

(Z  pism  * od korespondentów).

—  Nastaw, 23 lipca Rucb przesiedleń­
czy na Wui.vn(u, pzczególniej w ońągu osta­
tnich 3 eh lat barJzo się wzmógł. W tym 
czasie wysiedliło się na .Syberyę 84,784 oso­
by, czyli 7 ’ ogólnej l ezby wychodź ów 
z Wołynia przrz lat 13. Rucb ten ebejmu 
je przeważnie północną bardziej nlzką i le 
śną część guberaii, to znaczy powiaty: o- 
wrucki, po części zwtaht Iski, rówieński i

Łowelski. Cg l o  stopnia zamożności wy- 
cnodzców—nhjwiększy oesetek przypada, rm 
włościan średnio-zamożnych, w ła d a ją c y c h  
3 — 6 dzies. z emi. Również znaczny jest i 
ruch powrotny. 01 roku 1897 d o  1909. po­
wróciło na dawne miejsca ziunirszkauia 
4/245 osób, co stanowi l i , l£  poszukiwaczy 
lepszej gleby.

Wozowica już prawie skończona. Po­
zostaje jeszcza na, polu część owsów, gryki 
i prosa. Zaczęto siew rzepaków.

Okres pożarów rozpoczął się.. Między 
innemi dzi-iejszej nocy w fo)w. Żylihcacłi, 
należącym do hr. Potockiego, spłonęło oko 
ło 300 kóp niemłóconegc zboża i stodoła.

.—z.

K R O N I K A
l i l t i C i n  jk.

Okll 23 (JO) Ianccentego i Wiktora. 
Jntro 29 ( l i )  Marty P.

fT-.ili5d sIuAsa g«4ii 4 m. 42 
Zaoho4 ełońca gsdz, 7 n .  29 
Diiguść lula geic. 14 m. 47.

—  „Lud Boży*. Wyszedł z druku JSTs 30 
„Ludu Bożego" treści następującej: Rozśmia- 
ła mi się dusza... (wiersz); Opowiadanie żoł 
nterza; Złote myśli; Podziękowanie Drzyma­
ły; Pilnujcie dzieci; Wiadomości polityczne; 
Wiadomości kościelne; Z tygodnia; Wiado­
mości krajowe; Ktonika miaitowa; Tele­
gramy

Dodatek X* I „ Nasza W ieś“ zawiera: 
Gospodąrstwo starego Macieja (wiersz); O 
uprawie żyta; Wiadomości dla s lachty rol­
nej; Gawęda, starego Macieja (o zachowaniu 
zdrowia); Sądy w.ołostno a „mohorycz"; Co 
znaczy dobia uprawa roli, Ceny zboża.

boaatek M  II „Gazetka dla dzieci" za­
wiera: W  sadzie (Wiersz); Czereśnia: W le- 
s'e (wiersz); Czy żyją; Luto (wiersz); Ro­
dzeństwo.

— ftfl wizya zarządu ziemsklegu Jak do­
nosiliśmy w numerze wczorajszym, generał- 
gubernator żanrząozH rewizję kijowskiego gu- 
berniainego zarządu ziemskiego.

Wczoraj do biura zarządu przybył u- 
rzędnfk do szcz góinych zleceń przy gene- 
rał-gubernatorze kijowskim, Kryłow, który 
polecił przygotować akty wszystkich spraw 
za czas od l stycznia do 15 lipca r. b. oraz 
wykaz, które z tych spław zostały zała­
twione, które zaś pozostają nie ukończone.

— Pogłoski o ustąpieniu gubernatora. 
Jak się dowiadujemy, wiadomość „Kijewla- 
nina" o przypuszczałotrn ustąpieniu guner- 
natora kijowskiego okazała się nieprawdziwą. 
Mylną również była wiadomość, podana irzed 
„Pośliednija Nowosti", o tem, żc od p. Giersa 
zażądano wyjaśnień w kwestyi nadużyć, wy­
krytych przez Kondoidiego. Powrót p. gu ­
bernatora spodziewany jest w pierwszych 
dmacn sierpnia.

—  Zegary elektryczne. Zarząd miejski 
zamierza ustawić w rozmaitych punktach 
miabta zegary elektryczne, połączone? z zega­
rem w obserwatoryum astronomicznem ki- 
jowsliem. W tym ceiu zwrócono się do 
obserwai ryum w Pułkowie z prośbą o infor- 
macye, dotyczące urządzeni i .takich zegarów.

—  Przed wyborami. Dziś o godz. 1-2 ej 
odbędzie się walna zebranie członków kijow­
skiego zarządu miejskiego, która rozpatrzy 
po raz ostatni przed ogios7,eniem listy wy­
borców miejskich i p czyni odpowiednio 
poprawki.

— fteotflamzstcyŁ służby stacyjnej. Zau­
ważono na kolejach, że pomocnicy naczelni­
ków stacyi, którzy służyli już 10 a nawet 
15 lat, po otrzymaniu ńoinlnacyi na naczel­
nika stacyi bardzo często nie wypełniają 
należyci swoich obowiązków wskutek nieo- 
Deznanta ze wszystkiemi czynnościami ra- 
czeloików sUcyi. Wobec tego na kolejach 
Pol. Zach. rozpoczęto na kilku stacyach reor­
ganizacje służby stacyjnej w sposób nastę­
pujący: ki wiauią ślę posady biletowych, 
bagażowych i łedankowych kasyerów, wago­
nowych i in.iyeh niższych agentów i do­
daje się odpowiednią ilość pomocników, 
którzy pełnią po kolei oDowiązlri pomienio- 
aych, agentów. Następnie n,a posady naczel­
ników stacyi m^gą być mianowani tylko cl 
pomocnicy, którzy p-zesłużyli na takich żfe- 
lormuwaoyrh smeyuch nie mniej niż ‘2 latu 
i najzupainiej obeznali się ze W3zystkiemi 
funkcjami służby stacyjnej.

— Niódwlft dorożkarzy. Jilc wtartomo, 
oiłoezone przed ktlkn dniami postanowienie 
obowiązujące kijowskiej rady miejokmj po­
między iun,emi zabruoia dorożkarzom je ­
ździć bez pasażerów po Kresztzatj ku i niektó­
rych glówiiycn ulicach. Postanowienie obo­
wiązujące miało być wprowadzone w czyn 
w ciągu lat 2; polieya jednak paragraf za­
braniający jeżdżenia bez pasażerów zastopo­
wała niezwłocznie. Wskutek tego wczoraj 
zarząd stowarzyszenia dorożkarzy zwrócił się 
W tej spfawie do p o. gubernatora z pro­
śbą, aby dsiałsnie postanowlen-a rady mim- 
sklej zawieś ć przynajmniej na c?as jakiś 
i ząwartę w nim reformy wprowadzać sto­
pniowo, aby dać możne ść dorożkarzom przy­
stosowania się do nowych przepisów.

—  Z towarzystwa miłośników pokoJu . 
Tjksi telegramu* ja b  prezes kijowskiego 
Towarzystwa raiłośnłków pokoju Michał hr. 
Tyszkiewicz wysiał w 5mieniu Towarzystwa 
do prezydenta pok ju w Iiaudze, brzmi jak 
nastęnuje:

„Stockholm. IJonmeur le president du 
Gongros de la paii-

R jgrette no poavoir venir prendre pa>*i, 
au c.ongn s je salue, au nom de hi socieić 
pacifista do Kiev, les gonereus travailłeurs 
reunis dans la plus noble fache que Thuma- 
nitć ait abordće".

— ,606". Wczoraj w szpitalu Y/ójsko- 
wyra profesor Armeszewski powtórzył do­
świadczenia z preparatem atseno-benzolu 
prof Ehrl.cha na nowych 4. chory. h. Dla 
doświadczeń wybrano chorych na przymiot 
w pierwszym, wstępnym okresie Każdemu 
wstrzyknięto 0 , 5 — 0 ,6  grarnów preparatu 
„6 0 6  . Przy wstrzyknięciu był obecny prof 
Wysokowicu w gronie ordynatorów klinik 
i lekarzy prywatnych.

—- W aprawie zamknięcia Tow. „Próswi- 
ta“, Gubcrnat'r kijowski zawiadomił pre- 
zeskę zamkniętego w kwietniu ukraińskiego 
Towarzystwa „IToswita" p. Janowską że 
towarzystwo powinno zlikwidować wszystkie 
swoje sprawy przed dniem 21 sierpnia.

— W oczekiwaniu dżumy. Kijowski za­
rząd miejski obmyśla zawczasu środki, które

z: staną zastosowane w razie ukazaira się 
strasznej tej ehorohy w Kij iwie. Na pierw- 
szem miejscu podniesiono kwestyę urządze­
nia baraku obserwacyjnego. OJpowiedm ba­
rak zriajduje się w posiadłości szpitala Ale­
ksandrowskiego, na stokach góry, zupełnie 
izolowany od innych 1'ika'ów szpitalnych. 
Mimo to wydaje się ryzykownom umieszczać 
chorego w śróamieścin praw e, i stąd po­
wstał drugi projekt, urząozema baraku obser­
wacyjnego na t. zw. fermie Kalickiej, o kil­
ka wiorst od Kijowa, w starym szpifalowym 
budynku. Ubydwa te projekty rozpatrzy 
12 b. m. rada miej-ikti łącznie z wnioskiem 
p. Dobrynina o wproweclzenm kwarantanny 
w Oaesie. Ten Wniosek, z iw ^ ię d u  na opia- 
Kane skutki dla Odesy, które pociągnęłaby 
za sobą kwarantanna,; nie znajduje zwolen­
ników', Deuidardziej, że uważają go za przed­
wczesny.

— WalkŁ z cholerą. Główny inspektor 
lekarski, p Malinowski), zawiadomił tutej­
szy zarząd 1? Kai*Id, że Najwyżej zatwierdzo­
na komi-ya waiki z dżumą i cholerą, wobec 
niezwykle szybkiego i intensywnego rozwo­
ju cholery w państwie, a także poszczegól­
nych wypadków zasłabnięć na dżumę w 
niektórych miejscowościach państwa, posta­
nowiła powołać do walki z epidemią znacz­
ny zastęp lekarzy i studentów wydziału le­
karskiego czwai tego i piątego kursu. W tym 
celu giówuy zarząd lekarski prosi kijowskie­
go inspektora lekarskiego, aby powyższą 
uchwałę kom isji podał do wiadomości osób 
zainteresowanych, z nadmienienie.m, ża le­
karze, którzy uradzą się do miejsc, nawie­
dzonych przez epidemię, oprócs jednorazo­
wej zapomogi na wyjazd i dyet uziennych 
będą otrzymywali pensję w wysokości 10 
rb. dG-mnie, studenci zaś V kursu medycy­
ny, oprócz jednorazowej zapomogi i ayet —
5 rb. dziennie, IV kursu—3 rb, 25 kop.

O powyzśzem zarządzeniu gubeinlalny 
inspektor lekarski zakomunikował wczoraj 
zarządowi ziemskiemu oraz wydziidowi le­
karskiemu uniwersytetu khowśkiego.

Żarząc ziemski ze swej strony posta­
nowił powołać do walki z emdemią cholery 
znaczny zastęp felczerów. Felczerzy, którzy 
ukończyli &’zkoły wojskowe, otrzymywać bę­
dą 75 fb. pensji miesięcznej, felczerzy zaś 
wojskowi (rotai)—35 rb miesięcznie.

— Marszałek szlachty powiatu lipo- 
wieckiego Ilu iyra Lewkowicz, jako prezes 
miejscowej komisyi sanitarno-wj ^onewczei, 
zawiadomił wczoraj telegraficznie guberuial- 
ny zarząd ziemski, iż w. powiecie epidemia 
cholery szerzy się gwałtownie, walka zsś 
i nią, wobec braku środttów nuteryslnycb, 
naputyka z taczne trudności. Marszałek 
szlachty żąda ns ten cel od ziemstwa 1,800 
rubli.

—  Cholera. Wczoraj do szpitala Ale 
ksandrowskiegu przywieziono z objawami 
cholery 20 osób. U przywiezionych do szpi­
tala dawniej zapamocą analizy baktęryolo- 
gtczne) ustanowiono fakt zasłabnięcia na cho­
lerę W 2 wypadkach. Zmarła w szpitalu 
Aleksandrowskim 1 oąuba.

Do szpitala Kiryłowskiego przywieziono
wśród objawów cholery 5 osób, zmarło 2
osoby, pozosiaje 23 osób.

W  szpiialu żydowskim: przywieziono
6 oset> stwierdzano cholerę * ir 3- esftb, 
zmarła 1 osooa, pozostaje w szpitalu 27 osób.

Ogółem dotychczas stwierdzono zapo- 
moeą analizy bakteryologiczuej cholerą u 1030 
osób, marło z nich ó 17.

VV ostatnich dniach daje się doślrzedz 
straszny wzrost zasłabnięć na cholerynę
(gastro-Anterytis). L całą pewnością można 
twierdzić, iż wśród przywiezionych z symp- 
tountami cholery do szpitaiów zaledwie 10% 
choryih jest na prawdziwą cholerę azyatyc- 
uą. Zjaw’ sko to tłćmaezyć ndeźy usaza- 
niem się na rynkach miejscowych owoców, 
jako to: kawony, melouy, gruszki i l d.

—  ORYGINALNA KRAD7IEŻ. W okolicach 
stacyi cKoziatyi.* kolei Pol.-Zicb., na polach wsi Kli- 
tniit, w nocy 2 go lipca sKrrdzton.j całb stadi źreba­
ków, które, jak mniema polieya, ma byc (?) wy wiezione 
koleją zagranicę.

—  USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. W domu 
Nr 3 przy Krąglej-Utitwe-sytecaiej u^roła się mieszani­
ną amoniaku i areozota az™ iczks. Marya K. Po nózie 
leDin jej pomocy w aptece Filipowiczu przy Kroszcza- 
ijk a  odwieziono ją do szpitala Aleksandrowskiego.

— ZAPAŚNICY. Onegdal wieczorem paru robc- 
tników wszczęto między sobą czaLasy* na płaca Nlkul- 
skim W  rezultacie 17-letni Czeloow m» órawą nogę 
przełamaną. Odwieziono go do szp.tala Aleksandrow­
skiego.

— W YPAD K I. W domu Nr 4 przy zaniku 
Troickim spad< z wysokości 2 piętra motue^ C. Krauze.

Vv domu Nr 30 przy fil. Frozorowskiej woparzy- 
J i się kw»sem aaroolowym połtorarorzna xł. Gnsman. 
W obydwu wypau ach pomocy udzieliło cPogotowie*.

—  NOŻGWNICTWO Wczoraj w nocy około 
domu Nr 19 przy KreszczmyŁu podniesiono zranionego 
nożem w nogę pijanego Sardiusa Sinidia, poddanego 
angielskiego. Twierdzii on, że został poraniony na pła­
ca Damskim przez Jakiegoś bandytę

— ZNALEZIENIE ZWŁOK. Wezorąj zrana w 
śmietniku przy domu Kontraktowym znaiezion) zwłoki 
mężczyzny lal około 50 Śladów zabójstwa nie zauwa­
żono. Zwłoki odesłano do prosekioryum przy szpnaln 
Aleksandrowskim.

— KRADZIEŻE W  dom u Nr 5 przy ul. Olega 
skradziono z □iezamkniętego szłada 233 rb. i kwitów 
na rb. 00; jednocześnie /rabowano mieszkanie.

Przy ni. Tatarskiej Nr 1 okradziono mieszkanie 
Wasylewskiej.

Na przydani skradziono Kegelmanowi rzeczy i u- 
branio wartości 63 rb.

Na Ui liozakowrkiej niozaajomy, poć którego o- 
pitM.ą zostawit niejaki Kornak rzeczy i piińiądze, zra- 
faowił W i znikł lmz śladu.

W domu Nr 45 priy ul. Bulwarno-Kudriawskiej 
złapano na kradzieży F, wlikoira.

— C1ILEB Z ŻUKIEM. M. Fawlonko znailżł 
w cblfibio, kupionym w sklepie Paładczenki (ol. Kiry- 
rowska) upieczonego żuczka.

Chlob odd to policyi—poebod ti on z piekarni 
Palnika.

—  GW AŁTOW NY KONTROLER. Kontroler 
tramwaje miojsKiegj Nierojfuta, skazany na dwi. mie­
siące więzienia za zrzocenio z tramwaju pasażera, fo  
sprowi-dzito kalectwo togo ostatniego--odbył,już gwoją 
*arę‘ i zajmuje znowu dawob swoje stanowisko. Szkoda, 
jb aani'nistracya iramwffjowa nia znalazła odpowie­
dniejszego m eject dla kontrolera, którrgo gwałto­
wność może się jeszczo żio odbić na zdrowiu i życiu 
pasażerów.

— GRABIEŻ. OnegdaJ na ryUkń Żytnim do W . 
Nirkrasowe: podbiegł nieznany chłopiec i wyrw iwrzy 
mj z iąk chusteczka z pień ędzmi i wekslem zbiegł bez 
śladu.

— ZAJŚCIE NA PLACU CESARSKIM. Ooe- 
ądai wieczorem uizędnik wydziału śledczego zat-zymał 
nr c la .'i CnsarSkim dwóch złodziei zawodowych Ostra,- 
kę i Kryckiego. Ostrajko zaciął &> awan'urować i u- 
derzyi parę razy w frarz  p^ltcyont; i stójkowego, któ­
ry przybiegł mu na pómnc, Tłuióy c ię ia " jc h  zobrtł? 
się a"piaca i kt. s ż tiką siłą nćnrzył O-trajkę la-ką 
po głowic, żo musi».no flań wzywać cPogotowie*. W 
:czu.tacie obtt złoć iet ou3iawioar do eyr/ułu.

— RABUNEK W MIESZKANIU. D. 2f» En ca 
wio zOrom dokonano rahnnku w mitszianiu A Jozł»w 
skfego duebownegu cerkwt llożdiostwienskiej. Rabasiw, 
korzystając z nieobecności właściciela, wyłamali drzwi 
i zrabowali pieniądze, kilka medan i witle inny h 
rzoczy.
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— KATASTROFA. WMzsra.i przy budowie domu 
N ' 18 przy ul Turgitwiuwtkirj ziiAalito się ruL/tnwa- 
m o, przygniatają; uwódi robotników. Jednrgu z nieb 
k oledzy przyprowadzili do zmy.łów, d. ug.t.go, K. Ko-

zintowa, ciężto rannego odwiozło cPogutowic* do s■-pi ■ 
thla Aieksadrowsku Robotnicy slcm yłi *oę na przi d- 
"■ębiorcę, kióry pizyrzynił się do katastrefy, oszc/ędza 
jąc gwoździ p^y urządzaniu ius?tov,ania.*i

—  p r / e f k o w a d z e n i e  d o  w i e z i e n i a .
yy -zoraj zostali przeprowadzam i  cyrkułu sikroiijo 
skiego d„ wię ii o a Jukii novi ierkiego przestępcy poli­
tyczni: Abennd, Taran enko i Dzinkiewicz.

— O EAFÓW KE. NUnoclftSu zoszl go miesią­
ca na SzuiaacH w o b j - i ju  Kor wata wybuchł pożar, 
oliarą kton-go padła, jak o irm donosił śmy w twoim 
czas r, jedna zabiela. Pogłoski krążyły, zo p r/yc/jną
ognia byK pedr/ńlenif wdrożono śl-ilztwo. Tymczasem
prywatny adwokat szulawski Elgardt donifsi sędziemu 
Tudizemn, iii miejscowy rewirowy Jawun za ukryciu 
nok^óryr.n jkclicznpści sprawy dcsttł od Korweta ła­
pówkę w formio wekslu na 300 rb. Wyaziai slodczy 
dokonał rewizyi w mieszalnio rewirowego, gdzie też 
znaleziono wtksel na 2C3 rb., podpisany przez Rorwa- 
ta. Jawon tlóŁacz* że weksel został mu podrzucony 
przez Elgardia, z którym nieraz mnsi prownuzić walkę, 
j^ko z lokatnym doradcę. Administracja, nie ufając 
zeznaniom J iwona, uwolniła gu ze służby.

— ZABÓJSTWO NA WYŚPIĘ TRUCUANA. 
WczWąJ dokonano soKcyi trupa wł ścisnki Kroch, zna­
lezionej kilka dni temu okołc cCzortorojiu. Na trupie 
Ził ważono b jly  ślady śmierci gwałtowną); podejizaUc- 
gc o znh6js.no stróża Knkowieukę aresztowano.

Dla dokonania sekoyi władze sądowe udały się 
do Wygurowszcziny. g fzio  zawieziono trupa

Wbrew oezokiwiiniom, okazało się, że śinirić 
raeląpJa wskutek pęknęNa serca. Kuków.enkę po trzy- 
uniowym areszcie wypuszczono na wolność.

— SZALENIEC W  POCTĄ G u  W rocy S7- go 
l*pc* na su iy i tM ai/n» kniei PoiuJftiowó-Zioii wysa­
dzono z pociągu szaleńca, młodego człowieka, jadącego 
ze sticyi tKorotnebł.

Szaleniec bił okna: w wagonie, pluł i gryzł Judzi. 
W  Malinie cłore  jo  ulokowano w osobnym przea/ule 
w agon a 2 cj klasy ilasiępoeg > pociągu i pod opieką' 
felczer* przywieziono wczoral zrań- do Ilijows. Na 
rszift umieszczano szilftńca w bulwarowym cjrkura po 
lioyjpym, gdzie nieszczęśliwy wkrótce umarł. Opró*z 
1 rb. o koi przy zmarłym u l  me znaleziono. Zmarły 
mówił o sobie ze jest WHrtockim; przyzwoicie ubrany,, 
w u liformowej czapce uzuczyciolŁ szkół ludowych.

— M II A POCIECHA. Oaegdai jadącemu z Cze­
labińska studentowi Zd ustawowi yujniiowi pi/dizas 
ani pomiędzy s.aryą Baihmacz a Kijowem skiddziouo 
walizkę. Gay strapiony student zawiadomił o Uradzie 
ży żfcndarmeryę aolejową ni dworni Kijów, pocieszeni 
g«p że na tej części linii kolejowej jest to zjawisko co­
dzienne, przyczem sprawcy kradzieży staję pozcstzją 
n ewykryci.

I  S -Ą 10K .

Uchylanie się od powinności wojskowej.

wnstnpoi i ulicy Ke .umurt do poi cyur.ta, 
który ?.i jr.kieś drobne wjkroezenie zapisy 
wał rSSzwiskdj właścic iela ręcznego wóz* a, 
przystąpił* dwaj mężczyźni i rozpoczęli z nim 
kłótnię Podczas sprzeczki jeden z nich wy 
ciągoął nogle rewolwer i wystrzeleni r n l 
cięż a; o polićyanta w twarz i jakiegoś prze 
choania w guw ę. P/zirhodseń skonał na 
miejscu. Tłum, oburzony nasudem, rzucił 
się na uciekujjącyćh zbrodniarzy i omal nie 
zamordował ioh r,a miejscu. IMicyanta od- 
w.tziono do szpitala miejskiego

Zatarg ro»yjsko norweski. W prasie 
norweskiej daje ssę zauważyć . wielkie roz- 
gęryczi nie przeciwko Rosyi, która, jak s ę 
zdaje, nie ch e ' zrezygnować ze swych rze­
komych praw do po.-iadania Szpichergu. 
Konserwatywne pisma norweskie wystąpiły 
gwałtownie przeciwko r.ącfowi. zarzucając 
mu, m  Zamiast bronić nietykalności swych 
posiadłości, zwołał koogres; na któiym przed­
stawiciele R"S$?> S wecyi i Norwegii mają 
rozstrzygać o przyszłych losach Szpicbergu. 
VVobec tak energicznego wyst^pfenla pe- 
w.ioj części prasy norWe ^iej, wyniki kon- 
ftrer.cyi są Wielce proBlematycinę. W Nor­
wegii opinia putlhzna wiele znaczy i rząd 

tiią rachować się musi. Jednocześnie w 
tosyi gubernator ąrcLaogielsKi Sosnowskij 

zawiadoinił rząd twój o nadużyciach, jakich 
dopuszetają się rióiwegczycy. Nietylko bez- 
irawńlo trudnią się rybołestwem około brze­
gów , Nowej Ziemi“ , ltcz nadto zamierzają 
rozkoionizować tę wyspę. Aby zapobie_z 
temu, gubernator wysłał na północ statki 
strażnicze, a sam w króiKim czatie wyru 
azy za nimi, uWcżąc % śpią  liczne rodziny 
rosyjskie, któie osiedlić zamierza na wy­
spach północnych. Oczywiście, jest to po­
ci ąteK koionizacyl, subweneyonowsnej przez 
rząd rosflfekE

T e l e g n a m y .
(Od hvrespondentów wu*snycn.) 

ftepresye
Warszawa. — Na mocy rozporządzenia

300 rb. kary za 
przedsięwziętych

dozyi została ekazaną Da 
krytykowanie środków, 
przeciw cholerze.

uunrowin w niubezpieczeństwie.
Putersburj. — „Rusk. Znamia“ wydru 

kowato odezwę, w K tórej nawołuje swych 
czytelników do czuwania nad bezpie­
czeństwem b, prezesa związku n r., Dabro- 
wina. Oaezwa ta wydana została pod wpły 
Yiem otrzymenych przez pismo informacyi 
o planówanym jakoby przez wrogów Związ- 
itu zamachu na życie Dubrowma.

Z intenaentury
Petersburg. — Wykryte zostaio 

jęte przez

W  tych dnitch sędzia pokoju w ir. Białej Cer­
kwi rozpatrywał sprawę o uchylaniu się od £e,Tufinia 
powinności wnykowej Sprawa ta ma znaczenie zasa­
dnie-e, gdyż idzie 'to  o kwest-yę, czy sdopiację można 
Uważić jako wybieg w celu uchylenia się od służby 
wojami ęsj b prawa roetała rozpoczętą przez wasyl- 
kowtki urząd powinności wojskowej przeciw 15 eso- 
bom, w liczbie których byli ’ tak powołani do służby 
Wojskowej, Jako toż ich lodzice, krewni i esoby, które 
adoptowały pnwoływi nyi h do wojska.

Za pi d ta-rf-f dochodtedia karnego pnstńżyła ta 
okoliczność, iż >Joptuwatii synowie mieszkali ptzy 
twych dawnych rodtbacb, wobec czego a d ora cja , po­
mimo, iż zasiała zatwierdzona, przez i^bę sądową, z d a -ją ^  w  Wiśle przybiera, 
iłem  ur/ędu wojskowego, była w rzcczy*islt)Śći fik-'1 
cyjną.

Sęd/,i« poko u uniewinnił wsiystki b oskarżonych

senatora. Neuhardta urzędnikom wzbronione 
zostało rozmawianie po polsku podczaę zajęć 
słazbo wych.

ProJfektgDćactw.
Wars/awa — Rrdctffa chełmskie opraco­

wują projekt przyłączenia ao przyszłej gu­
berni! chełmskiej miasta Krasnosiawu.

Przybór W’8ły.
Warszawa — Wskutek eiin6j ulewy ,zo-, 

«tały zalane podmiejskie miejscowości. W o-

KRCNiKA POLSKA.
—  „Dziennik Kujayv*>ki“. % dniem 3-im 

sierpnia r. b rozpoczyna się w Włocławku 
wydawnictwo „Dz enniki Kujawskiego", pi 
stnt. codziennego, bezpartyjnego, przeznaczo- 
Lego dla wszystkich stanów,

W oćrauie óo ozytelcików wydawca i’ 
redaktor p. K. Młodowski pisze:

„Sięgając myślą w przeszłość i widząc

Zamknięcie towarzystwa.
Siedlce.— Gubernator zamknął włodaw- 

skie Towarzystwo M incie .
W sprawie zabój«twa Rybaka.

Kraków.— Aresztowano zabójcę prowo­
katora Ryb&Ka, który pocuł sle.j?a Tiudnow- 
skiegó z ,Varszawy. Na śledzicie Trudnow- 
oki zeznał, i i  .zabił R/baka z polecenia na­
rodowego związku robotniczegL>.

Wypadek W Tatrach.
Zakopafie.—^dal^zlona zwłoki turystyniespożyte pomniki kultury, mtf iciO jczyzny L, . A aappene.-^ iąK iono zwioki lurysty 

poświęcenia dla swt ich i obcych, jU n e ń rW n ^ $  - tZ8’ . -7 JP. , na
KniAWski* ^hnię.hv msłp.m nc^nł- [ turnię Spftdł W prZ^pa^Ć. PodczasKujawski’ pragaie być cnnćby małem ogni­
wem, łączące.n tę znamienną przeszłość z 
teraźniejszością — będzie więc pismem naro­
dowe m.

„Życie idzie bez wytchnienia nśfirzóa, 
h z niem musi iść ws?ystko, c > z tegj zy- 
f ia czerpie soki i chce żyć. Tom samem 
w ąc pismo, które pragnie być ż/wotnem, 
f^usi być postępowem. Takiom będzie i na- 
fzs, nie wywieszamy jednak sztandaru o 
krzykliwych, oślepiających, a częnto fałszy­
wych barwach, lecz pojmując głęb ęj donio­
słą ideę postępu, wcielać go chcemy w ży- 
c*b na drodze spokojnej i zrównoważonej.

.Tyi :h, którzy bez względu Jia wyzna­
waną relijgię, ziemię tę jako kolebkę swego 
życia I jako schronisko kości swych ojców

poszukiwań
Bachleda.

zginął przewodnik Klimek

Zaprzeczenie Meoneiina
Petersburg.— Gaeety tutejsze zamieściły 

na sw'ycn łamach 1 st ^lećhellna, zaprzecza­
jący, jakoby on b,\i inicyatęrem uchwalone­
go przez kuligrćs pokoju w Sztokhotmie 
protestu w kweatyl finlandzkiej. Meeheliu 
twierdzi, iż z treścią pomienionego protestu 
zapoznał się z gazet.

Okólnik Szwarca.
Petersburg —Minister oświaty Szwarc 

rozesłał do kuratorów -okręgów naukowych 
, - T . lwogi D„ , vu uiuuw iókóinlk, w którym zaleca irzyfmowanl^ ło­

na wieczny odpoczynek, za ojczyzue o t W .  ka,I? 1n \ P0Pa^  naaczycleh gimnastyki w 
cio mnają, tych uważać będziemy źa swoicn|za ^^^ł1 1,111 / ch.
opołbraci, broniąc ich interesów 1 łącząc d'a Ohurzen'e ,Rus. Znam.'
wspólneęo dobra.

„D siennik więc łączyć będzie wszyst- ketersbu g.— ,Rięs. Znamda' zamieśrtło 
ki© stany*. ■ Ina swychi szpaltach artykuł, w którym z całą

Nowemu pracownikowi na ciernistej f bezwzględTOscią napadaj. n$ urzędnika^ inteń- 
Diwje dzitntakarstwa polskiego życzymy po- dentury kijow^.iej Lebiediewa,--- ]Jlaciego 
wodzenittl |pyta orgrn związkowców—Lebiediew zwrócił

się do rpoieczetnttwa z prośbą o podarcie? — 
Dalej gazeta zarzuca nowomianowanemn 
intendentowi tchórzostwo, oskarża go nie­
omal o zdradę stanu I Zawarcie kompromisu 
z rewolucyoniótami.

Oryginalny projekt.
Petersburg — „Ztemszczina* 

rząd do wałki z podżegaczami kaaeckłmf 
Ma to. Wyć, sdanifm gazety, najief. zy śro 
dek walki i  epidemią cholery. P* za tom 

Ziemszczina* proponuje zamianować pewni,

KHONIRA EfcOrtOMICZNJI.

Ceny a boża .
70 m,yn 1’ ^ e n ica  1 rb. 05 k( p. Ż jto
kolrjowVm 7óeS- S*°n̂ pi zJy’ tf8oroCłDy> DŁ dworcn

• .  i *tŁcyRo t kolei Południowo Zachodnich. Pśze- 
nl m  54 k*P- -rhiiK cle 1
rA ; r  Wiktorv ' do i  r i 25 top . Bo
b,k koJ’ kl «I® 8a kop. Iząnuk do 1 rb. 60 kop.

i dniach * powodn panującej słoty i
nsepe»uej wsku* ik tego jak, ści ziarna nu Wirku ki- d JŚĆ d y k ta t o r ó w , 'k t ó r z y b y  k i e r o w a l i ‘ a k c y ą  
jo-suim  p»now .ł0 ns^ooobienie nador po^ ici^gliw e,1 - - t e - 1— -------- S -*
zufttmejsżych .Kuaakcyi nie zmwierau- ;  według pn e- 
mdywań roiojscowycu sfor haLdiowyth niebawem nale-
ży się spndiiewsć zwyżki cen na to?,ar w lepszym ga­
tunku bez defektów. v 1

— OstbzMpoćć fr  iii&Liiw. Bogactwo F m < -„i 
rośnie z szybkością cor */. więks*ą. \y jodnym jedy­
nym roku utieglyo) powiększyło się ono o sześć nnliar- 
dów1 franków Takie auiicłeuie rob anaoy ekun om sta 
p. Edmund Tbery, ™ ...śmie zawodowem cLTwonomi- 
ste enrojó-n. Franonukie papiery procentowe podmo­
kły się w jb.-głyiu roku na ogftlną stlina n^tora Hii- 
lirtda franków,1 oblicza p. T tc r ,. A li w .'kasfeh 
1 ańc.uskich zualdilje się i.a t zyaz.eści ośm miliardów 
franków p*pierów zagranicznych; te papier* w roKU 
1919 uległy również zwyżce, która wynosi cu e r , Pfo- 
cedt

A więc jeszcze półtora diiliąTda, które należy 
aouBĆ do poprzedniego półtora miliarda. Mamy

kilku naczelników ziemskich podało się do 
dymisji.

Ekaterynosłdw. — Utoczkin wzr.iósł się 
na tnaczną wysokość. Po upływie 20 mi 
nut poszybował dwie wiorsty w bok, lecz 
skutkiem uszkodzenia maszyny zmuszony 
był opuścić się na ziemię. Awiator wylądo­
wał szczęśliwie.

Petersburg — Przi dłużony został do dnia 
4 wneścia 1910 r. sta-i ochrony wzmocnio- 
cej w miejscowościach następujących: W
pGW. żyzaryńskim (gub. kałusta), v  Tasz­
kiencie, w powiatach okręgu syr-dsryańskie 
go: tdszkienckun, czymkenckim, aulie-etjn- 
skim, perowskim i karclińsklm;; w powia 
tach okręgu semireczyńskiego: werneńskim 

piszoeckim; w okręgach: samaruandzkim, 
f f.rgańskim i zakaspijskim oraz wszystkich 
wsiach rosyjskich na Bucharze.

Petersburg.—W  mieście zachorowało na 
cholerę 100 osób, zmarło 30, pozostaje cho­
rych 840; na przedmieść'-ach zachorowało 4, 
pozostaje chorycn 26.

Wiatka—R zpoczęto badania przedwstę­
pne w celu prZeprowaazenia nowej linii ko­
lejowej Niżni Nowogród Jarabska Kotelńicz.

Om?k. — Dokonywający rewizyi senator 
wyjeżdża w celu zwiedzenia instytueyi in- 
tondury i zbaaania biurowości zanądów sta­
nic kozackich.

klEŁDA PETERSBURSKA.

telegraficz-
drukowŁny

wyna-
urzędników’ ictendentury mie­

szkanie konspiracyjne, w ktćrem załatwiane 
były sprawy z dostawcami.

Protekcya Puryszkiewicza.
Petereburg. —Na skutek rt-i?j>Oi*ądienia 

ministra komuniicacyi Rucbłowa przyjęty 
został z powrotem na służbę, wydalony za 
przewożenie pa3ażerćw bez biietów, lidn- 
di/ktor związkowiec Lewśza. Rozporządzę 
nio to wydane zostało na usilne prośby Pu- 
ryszkiewii za.

Przeciw emigrantom.
Peiersburg.—Z New-York u komunikują, 

ie  na mocy rozporządzenia rządu amerykań­
skiego do portów Unii Amerykańskiej do­
puszczani będą tyk o  ci emigranci, którzy 
złożą dowody bezwarunkowej zdolności do 
pracy i średniej zamożności. Wskutek teks­
tu 7amiesŁctońego w gazetach ogłoszenia 
kfjowskńgo biura emigracyjnego, gwarantu­
jącego wychodźcom zar bek w Ameryce, 
emigranci przybywający do póitu Gaireston, 
są odpylani z powrotem do Rosyi, gdyż uwą- 
żąm są za robotników już zakontraktowanych, 
którzy, zgodnie z literą prawa, n e są dopu­
szczeni do Stanów Zjednoczonych.

Zjazd.
Petei sbiirg.— Projektowań^ jest zjazd 

w Berlinie, i  którym weźmie udział około 
140 wysoko położonych osób.

Odwołanie demonstracyi.
Petersburg. — Wedrug wiadomości, o- 

trzymanych % Rzymu projektowane pyzez 
par ty ę klery kahą w Hiszpanii d-monstra- 
ćye przeciwko iządowi, zgodnie z rozporzą­
dzeniem Papie*a, zuctały odwołane.

Różne.
Petersburg, — Z Ligowa donoąyą, że 

pewien cflcer trzema wystrzałami z rewol­
weru zranił ciężko kupca za domniemaną 
obrazę Majestatu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Charków. — Zjazd zarządzaj^u/ch lóm-i 

jardami postanowił urządzać saje? przezna­
czone dja dezynfekowania lokaw anych w 
ombardnch rzeczy, oraz post inowił wszcząć 

staranja w oelu uzyskania gotówki,aa przyj­
mowanie doświadczonych taksatoró W 
zjtździe bif rze udział przedstawiciel mini­
sterstwa finansów Gukbjew,

Charków.—Obradujący w spraiwie han­
dlu narzędziami rolniczemi zjazd okręgowy 
uzaai za niezbędne założenie przez ze rządy 
tiemskle agentury w Stanach Zjednoczonych, 
rtóra miałaby za zadanie dostarczanie do 
tkładów ziemskich w Rosyi meazyn i narzę­
dzi roluiczych,

kronsztat.— ęoo robotników fabryki o- 
crętiw przeznaczy io swój zarobek na po­
grzeb zabitych podczas katastrofy na torpe­
dowcu „N» 102“ marynarzy i na rzecz ich 
rodzin^ A . t.

Pskln.— Przez pełnomocnika rosyjskie­
go i chińskiego ministra spraw zagranicz 
Dych zostały zredagowane w iormie osta 
tbozntj przepisy, dotyczące żeglug' na rzece 
Sungari. Przepisy te otrzymają moc obowią­
zującą za trzy tygodnie.

Kursk- W pgrodzie klubu kupieckiego|cerowie rosyjscy przydali dwa piękbe bn- 
podczas przeJaCwienia spłonął letni teatr, jkieiy w dowód szacunku dla swych japoń 
znajdujący się w gmachu klubu. Wypadków Jskich kolegów. Podczas toastu książę To- 
z ludźmi nie było. kugama, wspomniawszy o tym dowodzie

Ddesa. — Rada miejska asygnowełs prsyjaźni ze itrony oticerów {roeyjskich, po- 
30,000 rubli im walkę z epidemią cholery | wiedział: „Wczoraj zy wróg stał s ę  dziśna- 
l dżumy.

Wołogda. — Podczas objazdu włościań­
skich gospodarstw futorowych, gubernator 
stwierdził wzorowy stan takowych. Wszę­
dzie posiane koniczyny i zwięksrona bodo 
w’ a bydła. Nabywane są tanie maj.zyny 
rolni:ze, których dawniej nie bjło.

Kiszyniów.— W Telenesztat h, powiatuI Oczekiwana jest dymisya patryarchy oraz 
kiszytiuTi skiego, zostali zabici młod 
żontowle— właściciele ziemscy Flori. Przy-1 Marichester. — Pracodawcy i robotnicy 
ezyna zabójstwa na razie nie została wyja-lprzemysłu bawełnianego źawarli umowę, 
śniona. I gwarantują'ą dobre stosunki w przemyśle

Smoleńsk. — Wskutek ulewnych desz-|tym w przeciągu lat pięciu 
czów Dniepr rilnie wezbrał. Została wzno-

Scfla— Bułgarską ageneya 
na podaje następujący artykuł, 
w gazecie „Preporec*.

„Z powodu trwającego sporu między 
prasami turecką a bułgarską w sprawie !u- 
recinej polityki rozbrojenia, Bułgarya po­
wzięta kroki przyjacielskie, Turcya zaś pró 
bowała użyć chytrości. Niedawno zapomocą 
ambasady swujej w Londynie Turcya zwra­
cała się ao społeczeństwa angielskiego, pro­
sząc o niedawanie wiary wiadomościom 3 
znęcaniu się turków nad ludnością bułgar­
ską w Macedonii, Poselstwo bułgarskie po­
winno było na to reagować. My twierdzimy, 
że rząd turecki udeka się do gwałtów i o- 
krucieństw, Turcy zaprzeczają, ale mnożą 
się fakty, potwierdzające nasze zapewnienia. 
Liczba zbiegów p większa się ciągle — my 
patrzymy ną ich b y  i rany. Prasa turecka 
zamyka na tó oczy, nie uznaje uparcie rze­
czywistości, a nam zarzuca wymysły i osz­
czerstwa. Jtk wyjaśnić tę sprawę, co jest 
niezbędne dla złagodzenia ciężkiej atmosfe­
ry, panującej między dwoma państwami. 
Jedynem wyjściem byłoby dochodzenie ob- 
jektywne, uczynione przez Anglię, do której 
turcy już się zwracali, albo pi zez jakie in­
ne mocarstwo. Wybór pozostawiamy Tui- 
cyi. Jeżeli dochodzenie zaprzeczy okrutne­
mu obchodzeniu się turków w Macedonii, 
my zobowiążemy się innać nasz Lłąa i prze­
prosimy nauzych sąsiadów. Ale jeśli śledz­
two uzna fłusznuść naszych zażaleń, to Tur­
c ja  będzie musitła uznać winę swoich or­
ganów administracyjnych w sprawie roz­
brojenia*. i

Berlin.—Agencyi „Wolffa* komunikują 
z Monachium, iż podane przez prasę wiado­
mości, jakoby znajdującego się obecnie w 
Monachium posła rosyjskiego w Paryżu Ne- 
lidowa raziła apopieksya, są pozbawione' 
prawdy. Nelidow jest zupdnie zdrów.

S o fa — W niedzielę wieczorem, podczas 
przygotowywania przez saperów naboi wi- 
watowycą z powouu święta pułkowego, je- 
ć«n nabój eksplodował, zabijając 9 żołnierzy 
craz ciężko raniąc oficera i 5 2ołaierzy.

Londyn.—O pobycie eskadry rosyjskiej 
w Port&Liomh agencyi „Reutera' komuni­
kują. „W  rdcdłielę przybyła do Portsmouth 
równocześnie z japońskim krążownikiem 

Ikoma*, eskadra ro3visita, składająca r ?  n  
statków woiennyek. Na „Ikomh" odbył się 
raut. Przybyli na raut oficerowie rosyjscy 
aoziu.li sercecznego pnyjęcia. Wieczorem 
były burmistrz Portsmouthu wydał bankiet 
ca cześć clicerów'japońskich, na który ol;-

94.67 
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4l/ a°/o
5Vs°/l óblig. Góśuk. Kred.
S °jo
4l/i

Dnia 27-go lipce 19 10  r.
Wrekule termiLOYifl o t  Londyn 3 m. id t. a

„ czeki za 10 f s t . ....................
„ na Boriin 3 m. z. 100 m. . .
„ czeki za 100 mar. . . .
„ na Fary* 1 m ża iOO fr . . .

czoki za Ióo fr...........................
Dyskonto g ie łd ow e .....................................  —
4°/0 państwowa r e n fa ................................  93-3a
5%  Potyczka 1905 r.................... 104*/,
5 %  pożyczka 1908 r....................... JOP/4— 104‘ 1‘
47* Pożyczka 1905 r.........................IOO1/ ,  —100‘ s
5°/0 Pożyczka 190d r................................ 104
4 '/j0'p f ozyczka 190C r..................... 99'/*— 100J/»
4%  Listy zast. SziacL Banka . . .  90
4'/*7o LisfJ zast. SzbcL Banku Ziem 9 5 U *-95-,4 
5V. . ,, *9d4
4%  S?iaaectwa W ic cii óskie. . . 90*/«
4V«°A * * • . 9 5 7 .-9 6
6%  świadectwa włościan......................  WŚ/a
5%, potyczka prom. 1864 r. . . 493

„ ‘ eo6 r. . . 391
S°/o Cul. prom. Szlacn. Banka . . . .  339
3 l/.7 o  Listy Zast. Sziach. Banka Ziam. 8574
4l/ / / 0 Oblig. Peiersb. M. Kred. T -« 91*/8
5J/o “ Bakiiirk. . 657,
5 %  Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-w t 96‘ ii
4 m  „ „ „ „  .S fl1! * - ^ ' / ,
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred, T -» .  100‘ i*

9 3 7 ,-9 4 7 ,  
. i o r - i o ^

_ „  . . 95Vi-
Bessar. Taar.B.Zieui. 91J1, -9 2 /*

f  h  „ Wilańk. Banku Ztorn. 917*
4y ,  „ Doiuk. 907,

„  Kijowik.Banku Ziem. 92—93*.1
śy1,  „ Moskiewsk. „ . 9 2 -9 2 ‘ ł4
4 7 , » Niz.-Samar. „ . 92 7 ,—924L
4 * , „ PoRawok. „ . . 9 1 "  — 92‘ 14
* 7 , „ Tnlsk. „ WIU,
4 / ,  „ CbLrkowsk. „ . 9 l*-4
41/ ,  Listy Za . Cfcers. Banko Ziem. . 9 ! r/ s - 9 2 !J, 
ś k c je  I-go 'T-a Ź sg '. po Dnieprze . . —

j  E-go „ « „ ■ * ■
akcyb T-a Raakai 1 H erkiry . . , 273
Akcye Rosyjsk Tow. Żegi. Handl. Czarn. 550

„  Rus T-wa .rcnspoit. i dsakn.’. 87
„ T-tf Ulmzpieczeń ^ ta s ja * . . . f  oO
„ M uik.JŁ  Joronel. k o le i. . 464
„ Mosk. Wind. Rybinsk...................  I9 l: j,

Poł.-W scbod. k o l e i ...................... 2547,
„ Azowsko-Dońsk............................ 574
„ Wołżsko-Kamsk. b . ........................ 957
„ Rosyjsk. dia Haodlu Zewn. 417'I,

Akcye Kos. Cbićsk...................................  212
„ Ros. Handl P zemysł^. . . .  868

akcye Petersbaiśk.M iędzynai.hunbrc. 531
.  Petersb. Dyskont Pożyczk. . . ąąiy*
„ Petersb. Prywatni ,-Komir, . . 222
„  Kijów k. pryw. banki Lat dl . —
• Besarkńba' -Tan,yck. . . . .  f . :r
a Wileńsk. Ziomsk. Banka . . . «.V,
« Dońsk. Banka Zirmsk. . . . G90

A kcje Kij. Banka Ziemskiego. . . . 735
„ Moskiewsk. „ . . .  7.’ 5
K Nfżegci.-Sunai. .  . . .  725

PoltaT*k 1 . . . .  6?1
„ Peterób.-Tniss. „ . . . .  f 7*-
„ Cbsrkowsk. „ . . . .  4f*S
„ Bau nut T-a Naftow......................  294
, Kaspijsk. T -w t . . . .  4200

Nbft. i HandLT-a Manttsz. i Ko. 133-# A\IUb. 1 UłtUUKlak JSAIU
D w iaiy  N tfl. T-a Br. Nobel 
Akeye Tow. ĆTaft. Br. Nobel

.  Brańsk, j&opaim Węgla . . 
„  Braask* &  <L. P abr. . . .
„  K u l. T-wa ńar*mai . . .

.  KołonrfeAsk. Fabryki . . .
„ Fakir. Lfaiuewik .  .  . . .

„ Patemnirsk. Metallnrg. . 
„  Nikopol-MariapOlsk . . .

, P a u ł o w s a . ...........................
, KosyjaŁ, Bałt. Fabryki . .
.  Ros! Faor. lokcmoU fBuel . 
,  T  a Odlewni stali „Sorm owo' 

Akcye Fabr Wcg. F en u  . . . .
„  T-a .Dwigatiel* . . . . . .
.  Dońsko-Juryewst. M eU ll.T -a

108CO—10900

125
239
237
431
175
88

153*1, 
39 i  
222 
160i/«
r ts

87
135

Usposobienie z waloremi państwowymi spokoj­
ne; r pi pierami oywiftonaowyim pod wpływem reali-
:acyi ni ca'ej linii siabe; z premiówkami słabsze.

szyta prsyjacielem
Konsta^tynopot —  Patryurchst poetamo- 

wił zwułać ygromadienie narodowe, w w*du 
rozważtmta prawa o rozkładzie cerkwi. Mi- 
nisL?’  sprawiedliwości i wyznań nie przyjął 
zawiadomienia o tern postan awieniu i oznaj- 
mii, iż rząd n e dopuści do zgromadzenia

wioną
Orsza.

żegluga na przestrzeni Smoleńsk-

Fetersburp—Najwyżej r<*zku&ano ut7?o-

Portsmoulh — Eskadra rosyjska wyru­
szył?. do Algieru.

'Jrm. a —  I’o zagar cięciu przeT turków 
wąwozu Urbańskiego, karawany, , idące do

BIEŁDY ZUBRANICZME.
~ 0 ;o—

D n i, 27-go llpcć IB 10 r.

B e r l in .  Wypłaty na Peter uurg 216.075
Kars n eW ow y  aa Petetsborg na 8 dni -. — 
4V i%  p o z je to . i9oó r.
4nA  ronta państwowa 1894 r 
RosyJ. b il kredyt 100 rab.
Dyskonto prywatne . .

Uspos ibioniń mocno.
Włada*. 5c/0 pożyczka rosyjska 1906 r. — 
Paryż. Wypłaty A, Peierslnrgi

Cena na1* i>™ . . . .
Ceni n^wyżBfą . .
4%  renta państwowa 1894 r.
4 7 ,%  pozycaaa 1909 r.
5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. .
Dyskonto prywatne 

Usposobieuie stałe 
Lnady*. 5°/0 pożyczra rosyjska 1°06 r. .

4 7 ,%  poLjcika rosyjska 19C79 t. 
Usposobienie ospałe, 

i^ t s r d k a  ł 7 0 pożyczka rosyjska 1UU6 r.
41/ ,0/ ,  n „  1909 r

100-50 
03 10 

21600 
3V."4

285%
2óf.73

#150
8&.8O

105.10

1047,
997r

7,

ratunkową podeżas epidemii.
Nowe pismo

Póteręburg — Donoszą z Pjryża, iż Bur 
fęw zamierza przystąpić do wydawania tam
piama fra cuskiego, któce będzie miało za 
zadanie informowanie społeczeństwa francu­
skiego o sprawach rosyjskich

Ułaskawieni© Buczkowa.
fetąreburg. — Wczoraj zrana odsiadu­

jący obećliło w; twierdzy Petropawłowskiej 
były prezydent Dumy Państwowej, Gaczkow, 
rdwił-domoriy został o ułeja^awiąniu. O g . 
9 wieczorem GucHkow opuścił twierdzę,

rzyć dwie nagrody imienia Emanuela Nobla Dżulfy, Urmii, Salmasu i z powrolum zmu 
dltt studentów politechniki petersburskiej za szone są ao odbywania tej podróży inną 
najlepsza badania z dziedziny wztm ysłu bfrdzo niebezpieczną drogą, 
naftowego. '■ E .»n n .n .

Petjbrsburg. — Pod przewodnictwem mi- 
cistra bąndla i przemysłu otwarta została
narada, która rozpatrzy projekt reformy mi­
nisterstwa handlu

PetersDurg.— Uzyskało sankcyę Monar­
szą post® nowienie rady ministrów, dotyczą­
ce utworzenia przy głównym wydziate pocat 

telograh w kom tetu do spraw radyo tele 
graficznych

irzv miliardy. W roku 1909 na gie.dę l r . a f X I P rTy c z  m - u n iiia  a :  o c z k u j ą c y c h  gu  dZłefr 
wprów.ażó-n, papierów procentowych nowych z i  4294,1 n ik a r$ y , w y  tzeał z t w ie r d z y  t j l n e m  w e j-  
millrnóą fraoków. Z t*-go okno trencii czwartych “ * — * "  ■- 1 . . . . . .
)ozos*ało z pewnością' wn trannpki'‘łi . “ kach i kasach.
A wś^i Bttma. ihniej więcej CWO nrinoaów. Odojinijmy 
10Ś tam mili ioTiw o * iioortyzacye, która miała miej­
sce w c ^ga rjku nbi**g ego. Znws ;n po,zesłanie prz -1 
ro „ okr: ślatł|cy s *ę graro zn^mi Lczban od,ptęctb do | 
szeicin miliardów fraoków.

Ostainię wiadomości.
Na^ad apntrów na poiicyę paryską. ^

łye.h dniach Paryż stał się znowu widownią, 
krwawego zojś i"a. Przy zbiegu bnlwaru Se-

ściera, wsiadł do przygotowanej dlań doroż­
ki i odjechał.

Zagadkowa zajśc:e,
P©t#r8Uurg. — Z Ekaterynosłfrwia do- 

nószą ie jacyś nieznani osobnicy, przebrań 
ń  uhlformy studencki©, usiłowali ograbić w 
po«*"ągu członka komisy! rewizyjnej senato­
ra Ditidlulina, wiceprokuratora Nowickiego 

Zńg-dkuwe tó zajście dotycnczas jesr 
ese Die żostało wyjaśnione.

Kara prasowa.
Petersburg. — Gazeta „Listok* w Teo

Wielka karawana rosyjska, wlra^caoth 
kier, została ograbiona przez kurdów.

San-Frar.cisco. — Pomiędzy San-Eranci- 
lco i Santa-Rcsa nastąpiło zcerzeDie się po­
ciągu osobowego z parowozem. 18 osób zo­
stało zabitych, 10 osób odniosło rany.

Malaga.— Wskutek essplozyi kotła w 
fabryce metalurgicznej 4 osoby poniosły 
śmierć. 22 osoby zostały zranione.

Płi yż.—- Do ageneyi Hayasa telegrafują 
Mądrym: iSlory urzędowe nio »je, wi+^ząNa M m . NaiwyiBzpgo rozkaatt teden ł  Wadryiu. biery » W o v  

stanu Jupatow zbątąf r»kvór< ni ^ k 4 e je w - [ ° ^ rs>0 ,ścIe Pal'łft4'a krSltthrfezpdń-
«kicgo Dońskiego Snstylubu p.iitejhuicznego. f s^leB°- . GoP>słotfńe są rówrin:. zapewnienia 
Jupatow nadal zaliczać się będrie 4o n r o r J p 1' ^ ’ w stosunkach między Waty.
profesorów poKtechnikt v arszaiekiej. kanem a Hiszpanią raial nastąpić zwrot ku

PutBrsburj. M u-iŁtrr
wnętrznych zajęło się *pracow.,i 1 projek J tastpwał przed rządem austryacfclm przeciw-
tu ,■podatkowania ha rzecz nuast przedsta- L 0 agUtcVi ks< j j lme de bourbou.
wun te®tMnych 1 M y c h  widowisk. Poeta- \  w Yo rk -.A ssoc ia ted .Ptem « donosi,

DowiedzfŁA za potrzeba n^raenfa rzfi-M^ grutpa kaPi.lallSi'jW nê j V sf ich 81ę po 1 siały *ę potrz oą n łożenia r z e 1 24mjarem włożenia 100 miLionów dolarów
czonego pndatku orLz  znaczyły wysokość I w prsSedaiębiorsiwo kolejowe w Turcyi azya
jego 1 sposób pobierań a. I tycRiej. Kapitaliści pragną rozwinąć eksplo-

CzBrKlI oW.— Tutejszy gubethator rozpo-1 atacyę olejów minera)n*cu ■# Kutdystanie
czął oojazd czterech pow iató#, w którvch 10i-az yy prcwincyi nad Eufratem.
osobiście zamierza przeprowadzić rew,zyę.,J
Gubernator w podrófy swej dociera do naj I Z m  eszri w Perśyi.
odleglejszych z a k ą tk ó w  gubernii, oddalonych! Teheran — Wojska rządowe do późnej 
o całe oełki wiorst. GiówDą swą uw-igę po-luocy ostrzeliwały p>rk Atapeką i zrobiły w 
święo.a działalności naczelników ziemskich, imurach wyłom. Fidaje oszczędzają naboi i 
c-zyne ościefu itrządów gminnych i sądu. | strzelają niewiele. p tiległo wielu bohaterów. 
Jak wiedorno, wskutek poprzednich rewizyi Walka ustala późną nocą.

ROZMAlTÓiGL
Zajm ujące obrazu naubowr. Z nm r ńakteryo- 

1 ng franet sla: <l-r, Comandon, który ńrrad l mie­
siącami obudzi) po-Tszeihne ziainte-eśowknie ■eiklr o- 
czor-yo przaz ja jiróby zabasowania kineiwwSrafa 
do had&ć. musroskop’jaych, zdołał w ostatnim tłasie 
zuacou. o ud . skona1 ć wynaieziorą przi z sie mdbdę. 
liozuliaty osiąguięte przedstawił prz&d tygełn ie*  pa- 
r  sKiej ©i* jsedycznej, cUmoestmiec woaćB ró
walki białych u a tt t  Krwi z TmW ryiail. N a r  * w 
przesuw, ą y się obraz w kinematografie przedotawil 
wpływ, jaki wywierają iazcy le  śpiączki, zwsne trypa- 
nesarii na eae.woui 1 biał? c ia łu  krw . w lie le  osób 
zhrazouych clorohą śpiączki. N t wielkim białym, osra; 
nie można bjto ryrazou obS“ '-voWsć. jak trypa. osom* 
dziurawiły i zabijały komórki krwi, poruszając się w< 
krwi mełm.oruie szybao, w ^otatym i ruchami . Przy 
drugiej próbie użył uczony odczynnika, z t f f f  ©azwał 
jer"m  uormUnem Scena na ekranie m iegi AŚtycb- 
miJst zmianie. Ruchy trypaDosomów były powolniojr 
sze i nie zawsze ada*rVo się im zabijać lsnkocety 
czyji b.ałf eiąłąa krwi. , ... ,  ,

V* trzecieiu W iW cie dc*w>ndczpu u zwbosb^nl 
d-f Comańdou specjalne scram pfiiHuifju śpiącz'©. 
W tym wjpaakii trynąnosomy bj4y be/s.los wobec bia­
łych cialnk krwi. W pra«d«i« i leraz czepiały icŁ, 
usiłują; dokonać destrukcyjnej pżAcy, ą T  cffąwało 
się im ir, neV»wem % nęij i zostswały pożarto, 
myli zksymik warte prąeż iRukocytją D t ijns»,ranyom 
d-ra Oi^M Śona przjgląd.jli się wjnibii lekarze parys.- 
cy i o osiągniętych zńltatach rjfrfciail się 1 ogrom- 
ńem nżuhiiiem.

D-r Comandou przed itawił Akademii tylko nai- 
w jbilniejsie 1 osł^tńtętjrcn ezulgaów. TóBnócZSśnie 
w  Ubb .tor.rftt awjjen urowaazi on dośw.adczcuhi ta  
rozległą skałę, nwzRiędni jąe i inne tarczki i sl tąniąc 
do nich kinematograf. Apurut, składający się z najd , 
skonalszycb miareśkopón, sosl,i skon«traowany prz z 
niego samego na podstawie ojugicti prót i obłioseń. 
wynalazca czyni stara ła , aby rozpowszechnić go ta­
kże w innych pracowniach, a prz«dewszyiiK)“ m wpro- 
wądzić do sal wykładowych. Zwhtsyćza pod tym oai*- 
t&io względem może r.ynalaztit oddać medycynie is™* 
toe nsln^i, umożliwi bowiem w ykUd .pi fr.. ra na tle 
ruchomego ob azu przebiega oaneśnej choroby.
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Poranki we Florencyi
CZYLI

pogadanki o sztuce ciuześcijańskiej.

T ''ra cze n ie  z angielskiego 

M. C. Rj

Nieprawdaż, takie są twoje zamiary? 
Ja zaś, ponieważ —  niestety —  jestem sta­
rym, a —  szc7ęściem —  mam pojęcie zâ  
ccfane, nie uległem, tak jaK ty, wpły­
wom p. Stepbers on’a i W he?.tstonc’a, pc 
mimo, iż w 3 gocLiny przybyłem tu t  
Lu cci, co przy dawniejszy-h warunkach zaj­
mowało dzień cały, niemniej nie zdołałem 
c bejrzeć zabytków sztuki florenckiej szyb- 
c ej, niż to czyniono dawniej, ani też nie 
umiałem nagiąć swego umysłu do gwałto 
wr.ej i pośpiesznej gimnastyki.

Spędziłem całe pięć tygodni przed je 
dną częścią tego obrazu Simme Meumi’ego 
i niestety, mogę ci udzielić dokładny opis 
tylko jej malarskich zalet, gdyż wyznać mu 
szę, że niewiele wiem o Pitagorasie, Dyoni- 
zyuszu, Areaopagitesie, a tylko francuskie 
słowo „lucur* uważam za stosowne dla 
określenia poięcia, jakie mam o Atlasie, A- 
rystotelesie, Justynianie.

To zwiększa Jeszcze mój szacunek dla 
tego malarza, widzę w nim nietylko artystę 
wielk;ego talentu, ale uczonego, umiejącego 
pojąć i przedstawić to prawo Boże, mające 
rządzić Plorencyą. To prawo Boże, wypisa­
ne na północnej części Księgi sklepionej 
którą odczytamy razem, jeśli cię to zajmu­
je i ze«*ncesz jutro tu ze mną powrócić.

P O R A N E K  P IĄ T Y .

W ązka b ram a.
Gdy dziś rano powrócisz do kościoła 

Naj. Panny, chociaż głównym  celem tej wy 
cieczki będą wrota, niemniej zauważyć mo 
żesz zachodnią część fasady, na którą się

złożyły dwie epoki. Murray zapewnia, że 
stworzył* ją jedDa epoka, nie pamiętam. 
Łtóra— nie starałem się pamiętać tego.

W iem  tylko, że kolumny są ogromnie 
szerokie, potężne mury z wstęgami mozaiki 

wysokim i frontonami, a ponad tern bar­
barzyński renesansowy rysunek zostawił 
tylko cośkolwiek ze stylu dom niKańskiej 
świątyni. Widzisz to nieudolne połączenie 
stylów w podstawach wielkich kolumn, w 
pięknych, częś nowo malowanych barach 
czysto gotyckiego stylu X IV  wieku, jak ró­
wnież w owych „w ązkiełr wrotach i ogól­
nych liniach fasady z grobowcami (szczę 
ściem nie naruszone przez ową dyabelską, a 
tak rozpowszechnioną manię we Florencyi, 
odnawiania dawnych zabytków). Pragnąłem 
zrobić kopię tej fasady, malując kamień po 
kamień u, całego szeregu pomników, ozdo­
bionych ową kol troWą, piękną ornamentyką; 
obecne republikańskie czasy nie sprzyjają 
takiej pracy, gdyż wystarcza, aby ktoś za 
siadł na placu przed kościołem dla malowa­
nia, by był zaraz otoczonym zgrają krzy­
czących uliczników, uderzających piłką sta­
re mury, jak gdyby ono były na ten ce‘ 
wzniesione. Każdy słoneczny ^dzień jest tern 
zepsuty.

Jeżeli wyjdziesz lewemi drzwiami 
zwrócisz się zaraz na prawo, zobaczysz 
przed sobą „Zwiastowanie", znajdujące się 
w ciemnym kącie, ale tak dobrze zachowa­
ne, że widzieć je można, jat o dekoracyjno 
ornamentacyjny utwór szkoły, powstałej po 
Giotto’m, jest on śliczny; nie wiem, jaki ar 
tysta go stworzył, nie ma to głębszego zna­
czenia. Przyjrzył się temu dziełu, by na­
stępnie módz je  porównać z wytwornymi, 
silnymi a zarazem lokkimi rysunkami de­
koracyjnymi Simona Memmi. Gdy powró­
cisz do hiszpańskiej kaplicy i przyjrzysz się 
im, uderzy cię efekt, wywołany wielkiemi 
plamami, biało-żółto bursztynowemi; dekora 
cyjna szkoła byłaby ją  zastąpiła mozaiką 
czerwoną, niebieską i złotą.

Powinniśmy rozpocząć naszą dzJs ejszą 
pracę odczytaniem słów wypisanych w 
twartej księdza trzymanej przez św. Toma 
sza z Akwinu, abyśmy mogli zrozumieć 
znaczenie obrazu.

Jest to tekst z księgi t mądrości VII 6.

„Optavi, et datus est mihi sensus.
lnvocavi, et venit in me Spiritus Sa-

pientiae.
Et proposui illam regois et sadibus.*

„Pragnęłam i mądrość mi była dana. 
W ezwałam, i duch m ąiroś i wstąpił

na mnia,
I przewyższyłam go nad królestwo i 

trony (wołałam go od nich)*.

Tłómaczenie w  angielskiej zwykłej m o­
wie tego ustępu traci swoje pierwotne zna­
czenie, znaczenie wielkie, nietylko w mnie­
maniu Florencyi, ale jako ogólne określenie 
wzniosłego, szlachetnego wychowania. Ta- 
klem ono być powinno, dlatego powinniśmy 
nietylko poznać to zdanie, ale wniknąć w 
ducha, który je  ożywia.

Florencya najpierw mówi: „Pragnęłam 
(oznacza stanowczo postanowienie), i mądrość 
mi była daną". Swoje wykształcenie rozpo­
cząć musisz od stanowczego i niewzruszone 
go postanowienia poznania prawdy i pros 
tej, choćby ciężkiej, drogi do niej wiodącej 
Każdy młodzieniec ma wolny wybór, widzi 
przed sobą dwie drogi: jedną szeroką, łatwą, 
idzie się po niei w iicznem, wesołem gro­
nie; druga wązka, stroma, po niej iść trze­
ba samotnie Nie dość wybrać, trzeba bę­
dzie wolą ten wybór utrwalić; a potem z 
dniem 'każdym  mądreść wybranej nauki 
przenikać go będzie, nie w stosunku do je 
go pracy, ale jako dar otrzymany w nagro 
dę. Mądrość, rozpoznanie dobrego od złego, 
piękna od brzydoty, mieszka w dzielnej du­
szy, umiejętnie utyta, czynami się stanie

W ten sposób dochodzi się do posiada­
nia ziemskich nauk, i taką jest nagroda 
szczbrej, dobrej woli.

Gdy moralne i fizyczne zdolności są 
wykształcone, rodzi się pragnienie wyższe, 
pragnie się tej mądrości, którą zmysłami 
ogarnąć nie można, a której uczyć będzie 
ten, który zmysły stworzył. Nauki tej po­
siąść nie można pracą jedynie, ale pragnie 
niem.

„Invocavl, et venit in me Spiritus Sa 
pientiae* („Modliłem się, a duch mądrości 
wstąpił na mnie*) —  zauważ że nie powie­
dziano „był mł danym ", alo „wstąpił na 
m n ie1. Ta siła mądrości, ta „Sofia* czy 
św. Zofia, pod której wezwaniem wzniesie 
no pierwszą wielką świątynię chrześcijańską 
— z której w ypływa wszelka nauka, która 
jest początkiem sztusi, daną była Floren 
cy i—nie dla jej pracy, ale dla je j modłów 
takie jest jej przekonanie.

Nauki teologiczne przedstawione są po 
niżej w symbolach, wyrażające ich szczegół 
ne dary. Nauki te wyliczyłem już. Przeć

określeniem sposobu pojęcia ich i zrozumie­
nia, nadmienię słów parę o stronie technicz­
nej. Wszystkie te symbole malował Simon 
Mc mmi, ale wiele z nich zostały przemalo­
wane w paręset lat później (na pewno po 
odkryciu Am eryki, juk  się o tem zaraz prze­
konasz) przez zdolnego artystę, który poj­
mował całe znaczenie tych postaci, ale nie 
odznaczał się subtelnością, ani starannością. 
Malował zamaszyście, nie zważając na da­
wne, wytworne malowidła; cieniowanie za­
stępuje światłocieniem, a blade tony silny­
mi; twarzom nadaje, według swego mnie­
mania, wyrazy piękniejsze i bardziej ludzkie; 

dziemegdzie farby jego cdpadły i nieco 
znać oryginalne linie, bardzo widoczno w 
twarzach Logiki, Muzyki i paru innych. P o ­
nieważ teologiczne nauki bardzo mnie zaję­
ły, przypatrywałem się im niesłychanie do­
kładnie, przy pom ocy rusztowania, zast.so- 
wanego do ich wysokości. Zopewnić cię 
więc mogę, iż ten mój opis zupełnie wier 
nyrn jest i takim będzie, póki znowu w tych 
freska h coś nie zmienią.

Jeśli ci chodzi o zrozumienie treści, 
patrz jednocześnie na środaową postać Nau 
ki i na medalioD nad nią umieszczony. Tak 
robiłem, zaczynając z lewej ku prawej stro 
nie świeckich nauk, a z prawej ka lawej 
teologicznych. Z obu dziedzin dwie najwyż 
sze nauki siedzą pośrodku obok siebie. Za 
czynamy według spisu danego powyżej (patrz 
„Sklepienie K ńęga"): Gramatyka ostatnia od 
okna.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

1. Gramatyka cz. Grammatica, sztuka 
gramatyczna, nauka liter cż. literatura. Sztu­
ka umiejętnego i dokładnego czytania tego, 
co dla naszej nauki napisanem zostaio, jak 
też i jasnego wyrażania pismem tego, co z 
myśli naszych nieśmiertelnem pozostać może. 
Zyskuje się możność poznawania pisem, two 
rżenie ich, w końcu dopiero umiejętność 
dobierania słów któreby nieskazitelnie myśli 
nasze oddawały. Niewielu wśród żyjących 
obiCJie zna granice tej żmudnej pracy; roz­
poczęta w dzieciństwie, dopiero w później­
szych latach prawdziwie prowadzoną być 
może. Siłą woli, ani biegiem czasu lub na 
wyśnieniem uzyskać jej nio możemy (mówię 
ze smutnego doświadczenia). Są pewne za 
sady, które muszą przez rodziców być wpa

jane w młodociane dusze, tak każe prawo 
3oże i tylko tym sposobem m ogą niektóre 

tych zasad zakorzenić się w duszy czło- 
w*e<a, tak mocno, iż go nie opuszczą w la- 
ach późniejszych i do końca życia.

„W oijdź* powiada tedy Gramatyka 
„W ązką Bramą* Wskazuje na nią palmą i 
trzyma nagrodę w l.^wej ręce —  owa Brama 
atotnie jest wązka, ale takżo wązkie są po­

stacie tej piersi. Włosy związane, niegdyś 
welon je przykrywał, zgubiła go. Nie jest 
ona hałaśliwą literaturą, zachęcającą do u- 
działu w jakiemś wydawuictwie iub ogłaszu- 
ącą ukazanie się jakiejś nowej powieści, jak
0 nieraz widujemy teraz. Ona z łagodnością 

wielką patrzy na dwoje dzieci, które uczy — 
dwóch chłopczyków i dziewczynkę. (Czy to 
ma znaczyć, is jedna dziewczynka nie dość 
zdolna jest do czytania i pisania? Zgadzam 
się z tem, a nawet powiedziałbym, że dwie 
na trzy dziewczynki są do tego uzdolnione). 
Ta dziewczynka wygląda jakby należała do 
dasy wyższej, na złotych, spadających na 
jlecy włosach ma koronę, woitoł > bioder ma 
pas florencki (nie wokoło pasa, by nie utru­
dniać oddechu, ale dla przytrzymania sukni, 
by się w tańcu nie podnosiła, ani też w bie-
;u).— Chłopcy wyglądają równie dziewczynce, 
tojący bliżej ma piękne pukle, tamtego wi­

dać tylko prof I. I mają wygląd pilnych, 
skromnych uczniów. Nad tem medalion: postać 
patrząca na fontannę. Poniżej— wedle Lerda 
Liudsay’a, a przypuszczam że się nie m yli—  
Pryscyan.

Techniczne uwagi. W edług Crewe ta 
cała postać jest przemalowaną. Zgadzam się 

nim jeśli mowa o szacie i rękach, owocu
1 palmie. Leoz oczy, usta, spadający weloa 
i to co z postaci dzieci widać jost szczę­
ściem ocalonym oryginałem, jak również 
wązka brama, której tylko koloryt nieco 
wzmocniony, układ postaci doskonale zacho­
wany Owoc i palma zaciekawiają. Z blizka 
widzimy, że palma zastosowana do kierunku 
fałdów szaty zebranej i podniesionej w pra­
wej ręce. Zapewnić nie mogę, iż to nie 
późniejsze przemiany.

(D. c. n ).
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REDAKTORZY 1 W YDAW CY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI

•  •

Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi
W  lf-ym  ro k u  Istn ie n ia , wycnoazi pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym, 

„DZIENNIK KIJOWSKI" wprowadził w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści ]ak I formy.

Luki, wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 
telegiainy własne pomnożone
i w roku 1910 „Dalennlk Kijowski1* posiada własna agentury telegraficzno

w Warszawie, Petersburgu, Późnemu, Lwowie, Wiedniu i Beilinie.
Oprócz telegramów Agcneyi Petersburskiej i wymienionych agcncyi własnych „Dziennik Kijow­

ski umieszcza szereg korespondencyi własnych i specyalnyon korespondentów: z War­
szaw y, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytom ierza, Kamieńca Podolskiego, 
Cieszyna, nadto w roku ldiO dział prouincyonalny „Dziennika KijowskiAo* zasilają koresnonden- 
cye z Humania, Berdyczow a, Łucka, Winnicy, Płoskirow a, R adom yśla, Sławuty, 
Zwinogródki, Szepetńwki i innych m iast i wsi naszego kraju.

O życiu zag ran ieznem informują czytolników „Dziennika Kijowskiego* korespondonci: 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryśa.

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dc i arczają y iadomości korespondonci w Petersbur­
gu, Charkowie, Ddesie, Baku.

W dziale literackim  pomioszczać będzie „D zie n n ik  K ijow sk i"  artykuły i fojletony z dziedziny sztuki, krytyki li­
terackiej artystycznej.

W roku bijżącynl rozpocznio „Dziennik Kijow ski*  druk szkiców powieściowych z życia współczosnego krosów przez 
E d w a rd a  P a s zk o w sk ie g o  p. t. R O Z B I T K I

W  drugim odcinku powieściowym będzie .Dzień. Kij.* w r. 1910 umieszczać szereg tłóm a c z. po w ieści piei wszorz. autorów. 
Rozszerzając dział naukowy, „Dziennik Kijowski* zamieszczać będzio szereg s z k lc iw  h is to ryo z n yc h : w  tej liczbio dru­

ki vauo będą praco nestora naszej historyografii p ro f. A le k s a n d ra  Jabłonowskiego, d -ra  Konopczyńklego, W . D ro go m lra  (autora 
„N ocy z (> na 7 Października*).

Najnowsze wyniki nanki podawać będzio w  r. 19i0 .Dzionnik Kijowski* w  szoregu fe jle ton ow  popu la rn o -n a u ko w yc h .

W  dziedzinie techniki wydawn zej .D zie n n ik  KIJow  ki* postawiony został na odpowiadającej współczesnym 
wymaganiom stopie i w roku 1910-ym d ru k o w a n y je s t na pośpiesznej m a szyn ie  na jno w sze go  typ u  a m e ryk a ń ­

skiego, co daje możność umioszczać najświeższo telegramy i ostatnio wiadomości.

Nadto w  roku 1910 pronumeratorom „Dziennika Kijowskiego* przysługuje prawo nabywania po cenie zniżonej pomniko­
wych dzieł naszego uczonego Zygm u nta Glogtn-a.

Encyklopedya Staropolska lllustrowana- 9  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
Wydawnictwo „Scena i Sztuka*, jedyno pismo Jpolskie, poświęcone sprawom sztuki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 

meratorowie po conio zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznio z przesyłką dla abonontów rocznych.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6  rb., kwartalnie 
3  rb., miesięcznio I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półroczDie 9  rb., kwartalnio 4  rb 5 0  kop., miesięcznie I rb 5 0  k.

Uwaga# Osoby, które dotychczas korzystały z alg w  opłacie prenumeraty, korzystają z  ulg i w roku 1910, i  więc wiolebne duchowień­
stwo korzysta z dotychczasowych warunków prenumeraty (tj. & rb. rocznio), nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związku

* oficyalistów, opłacać bęaą w roku 1910: rocznie 6  rb., półrocznie 3  rb., kwartalnie 1 .5 0  kop., miesięcznie 6 0  kop.

Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 

czasu i pracy!
osiaga się to przez użycio środka

„JUfiOKSIL"
gdyż ożywając g i 
ti'c potrzeba prać 
bie lizny, a tylio 
wymieszać i prze­
płukać w zimno.i 
wodzie. Juroksll 
nie z a w ie ra  w s o ­
bie chlorku i nie 
ma nic wspólnego 
z mydłami w prosz­
ku. Jurokail d e ­
zy n fe k u je  bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz­
cza wobec epide­
mii i cLorób za­

raźliwych.
S p r z e d a ł
w Poł. Ros. T-w ie  Handlu 
To w a r. Aptecz. w Kijowie.

Potrzebna niania
znająca język polski. Bozśw ad. proszą 
nie fatygo*. się. Krcszczatyk 12 in. 10.

18812

Od I-go lipca 1910 roku
TYGODNIK

pismo dla rodzin polskich
w yohodzi w o u jęto 60 i

znacznie zwiększonej
Glos K a t o l i c k i a„b: K :

tolickiem

Głos Katolicki j 0S.1 "S to so w a n y  do
potrzeb najgorszych

warstw społeczeństwa polskiego.

Głos Katolicki pomieszcza artykuły w
k\vcstya'.-n rohgijuych,

Kij. 1-sza Sala Licytacyjna
Kreszczatyk 27, tel. 1642.

Przyjmuje w komis % c r̂ »o“ i
najrozmaitsze rzeczy,

Przeznaczone do sprzedaży:
Najrozmaitszo mehlo, obrjay, fortepia­
ny," bronzy, porcelana, lampy, lornetki, 
dywany, portyory, rzeczy futrzano, u- 
brania, naczynia, instrumenty muzycz- 
nr, kamienio młyńskie i w. in. rzeczy.

Sprzedaż z wolnej ręki codziennie.
Pr7DrhnU.VUianit- najrozmaitszych 
n Z C w IlU lfjfn a illC  towarów i rzeczy

z gwarancyą 18708

1 pokój duży : jasny. W ojś- 
c o  od ulicy RWjtar- 
skioj 32. 18849

Cylko do 1 sierpnia W Y P B 7U 
trvać będzie =  W 1 f i l  uu
W Warszawskim apteczn. U l  I  F M P N E ^ R A  
i perfumeryjn. magazynie ■■ ■ “  "  ■— ^  ■— ™ * " "
R r T T I * a h b n  R  3 - ci dom od regu Kreszczatyk u. W s z y ł  

O I I I S O  w ,  kie n iiej w skazane towary sprze­
dają się po cenach znacznie zniżonych: kosmetycz. i nptecz. materyały, ogromny 
wybór rozmaił, szczotek, grzebień', skórzan. wyrobów, toalet, i kioszonk. lnstor, 
szczypce i maszynki do zawijania włosów i wąsów, brzytwy, zw yczajGC i no-

Prosimy sią przekonać! 0̂2

Rutynowany handlowiec
z ładn. cbarakt. pisma i poważn. refe­
renci- mPż* objąć zaraz stałą posadę 
biurową Siczog. oferty z podaniem 
wymagań, wynagr. pod adr. Skrzynka 
pocztowa 8?. 18850

Mieszkania 5 —  6 pokoi
nadzwyczaj wygodnie z komfort, urzą­
dzone z piękn. widok. hygicniG-.no z o- 
loktrycz.. w contrnm m.asta. Tez pokoje 
pojodvń, umeblowane. Pirogowska 6.

18818

nżywane i nowe, sty­
lowe i zwyczajne do 
wszystkich pokojow 0- 
braży., dywany, bron- 
zy, porcolana, portye- 
ry i nąjrozm. in. rze­

c z - do u rządz, mieszkania

Za bezcen 8103
W .-W asylkow ska 27

Opakowanie gratis,

Można na raty.
W o n  L - q  szuk miej. dodziecilub  
X icL U .“ J \ c l i0]j. fr. t. pr. pols. muz. 
i inne. Gogolewska 7 u 11. Listownie.

pplitycznych, społecznych i literackich.

Głos Katolicki dN°„ w . streszczeniu 
— — wiadomości  o wszyst­
kich donioślejszych wypadkach z ży 
cia krajowego i zagranicznego.

liłos Katolicki j0;1 P:smc“ dls C7-*-_ telników, którym czas
i środki nie pozwalają na czyłanie 
i prouumerowanio pisma codziennego.

Głos Katolicki jost najtańszym tygo-
■■■■■ ■■ ■■■ dniUom polskim.

WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie z przesyłką . - 5  rb. 
P ó łr o c z n ie ................................ 3 rb.
Za granicą (tylko rocznic): ko­
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kijów , ul. K o ó d e ln a  4.

niezbędno pończochy, skarpetki, kama­
sze, kurtki i t. d. z wełny wielbłądziej 
i inne), rózmaitej grubości posiadamy 

w wielkim wyborze

Gzesko-Rosyjska Mech.-Fabr, 
wyrobów trykotowych i poń 

czoszniczych

p. W. f̂indrle
W. W asy lkw w ska 10.

Sprzeda i  resztek za '|2 ceny
lako to: pończoch, skarpetek, koszulek, 
kalesonów, rękawiczeż, milonek, szarf 
i wiciu inny. h rzeczy. 18727

M ie szk a n ie
dla dwóch u c z ą y h  się panienek w 
redlinie polskiej p o i kierunkiem nau- 
czywolki. Poni'*", w nau:o fachowych 
nauczycielek. Wiadomość osobiście od 
L [siorpnia Rundoklejowska 61 m. 1. 
Du 1-go sierpnia listownie. 18791

Czytelnia Nowości 
M. Olszewskiej
przeniesioną została na Prorezną 28.

1&G21

Jampol -Podolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz B ieslekierskl.
Uęzenice

zskł. nauk. przy.jm. z cal. utrz. K o r y t  
La. Slrzolocka 20 ie. 19 ed W -hedw.

18H1.H

D y rrh to r-ta k sa to r*
rzeozoznrw ca  rządowy w stosunkach 
z z a g r a n e ą ,  polak, w ładający  n em cc- 
kim, polskim i rosyjskim językam i,  p o ­
szuku je  p sady, jako  d y re k t  r  bud o w ­
niczy," k«sypr lub Konirokm, a  naw et  
jako  pcłnomi cn ik  f irmy lub skarbu 
większego. B iurom pośrednictwa do­
bre  henoraryum , S tan is ław  Ci ł ę b i i i .  
D y rek to r  ta r taków , 0 ' s z z n i r a  G a fcy a .

18846

Młody rolnik,
rntdigenlry królewiak z dobremi świ*- 
dectwami poszuaujo posady rządcy Za­
wistowski. Ules.o pcczz Św. Anna gub. 
piotrkowska. 18805

1 -2  uczniów
lub uczenico wrzmę, dobro ntrzym. i o- 
pieka ^Czytelnia Nuwościt Prorozna 28

18809

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego"
p r z y j m u j e

Kucharz po zukuje posady, j 
zna gruntów. r o - ‘ 
syj., polską i franc. | 

kuchnię, przrgot. róMiytu konserw. M.- 
Wiodzimierska Nr 7u m. 18 dla S. G |

18851 w Syndykacie Rolniczym

Rozkład jazdy pociągów.
( L E T N I)

Ma kol. Połud.-Zaohodnlohi
K u ryer  1 i II kl. Odesa, Kiszyniów 

Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m 15 zraD* 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. ©desa/Nowo- 
siolico, Hmcun -odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ospieszny  I, fl 1 III kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K u ryer  I i J  ki. Warszawa, Brześć 
odchotfzi o g. 7 m. 10 w., przych o g.
11 m. 03 zraua.

Pocztow y  I, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgfad, Zuamionka, Eastów— od­
chodzi o g, 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana.

■ )sobonry I, II 1 111 kl. Mikt.łsjón, 
Elizawetgrad, Znaimcnka, Eastów— od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g 5 m. 59 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów 
Radziwiłłów, Wiodeń — odchodzi o gł 
7 m .40 wieczorom, przychodź, o g. 10 
m. 46 zrana.

usobowy i  II I III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowol, W ilno— od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztow y  1, II i U l kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, lwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł, 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem

Osobowy I, 11 i 111 kl. Brzość, Bia­
łystok, Grajewo —  odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zraua.

Osobowy 1, II i III kl. Ro°tów uad 
Donem, Sowastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mionka, Eastów— odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. ł>5 w.

M ieszany  I, II i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiow, Eastów—odch, o gedz. 
5 po poludD., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana.

Towarowy poip . IV kl. Sarny, Ko- 
wol— odchodzi o godz. 10 m. 14 wiocz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 ,ana.

Towaroicy pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. Eastów III klasa od­
chodzi o godz. 3 minut 32 po potudnin 
Oprócz dni świątecznych.

M ieszany  II i III kl. Odesa, urześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka -odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych o g- 2 fil. 9 ..u . < ł

Ma kolei N oskiew oko-K ijow - 
■ko-W oroneskioji

Pośpieszny  I, II i III kl. Moskwa, 
Konolop, Nawla i Briansk, odch o g. 
12 w poł., przychodzi o godzinie 6 po 
poluJniu.

Pocztow y  I, II i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
in. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
30 zrana.

Osobowy I, II 1 III kl. Kursk, W o­
roneż odchodzi o g. 12 m. 30 po poł., 
przych. o g 5 m. 55 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. I I  wiocz., przych o godc. 7 
m. 25 zrana.

Pośpieszny  I, II i III kl. Połtawat 
Charków, Łozowaja, Rostów, Se  asto, 
p o i-o d ch . o g. 7 m. 50 w., przycnodz- 
o g. 10 rano.

Pocztow y  I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Kremieńczug—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorom.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o- 
ronoż odcLodzi o g^dz. 6 m. 45 wiecz. 
drzych. o godz. 10 m. 40 zraua.

D r a k a m i*  P o ls k a  w  K  jo w le ,  u l ic a  W .« W a s y l c z y k o w jk a  (P r o r e z n ą  9 ) r ó g  P u s a k łń s k ie j,


